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EJ CHWILI 


Czy wojna będzie wypowiedziana ? 


NANKIN (PAT — Reuter) Ze źródła dobrze | międzynarodowa, jaką uruchomić może Liga Narodów. 


poinformowanego donoszą, że decyzja o wypo- 
wiedzeniu wojny powzięta została przed przenie- 
sieniem siedziby rządu narodowego do Layang, 
wykonanie jej jednak będzie zawieszone w ocze- 
kiwaniu rozwoju wydarzeń w Szanghaju. Sądzą 
tu obecnie, że mające niebawem nastąpić przy- 
bycie do Szanghaju posiłkowych wojsk amery- 
kańskich i brytyjskich może wpłynąć uspokaja- 
jąco na sytuację i otworzyć drogę do załatwienia 
konfliktu. W komsekwercji możliwą jest rzeczą, 
że decyzja o wypowiedzeniu wojny nigdy nie bę- 
dzie wprowadzona w życie. 

LONDYN (PAT). „Times* w artykule wstępnym za- 
znacza: Na szczęście wiadomość o wypowiedzeniu woj- 
ny okazała się bezpodstawna. Chwilowo zapanował w 
Szanghaju względny spokój, który należy jaknajskutecz- 
niej wyzyskać. Wydarzenia ostatnich dni wykazały — 
pisze dziennik — że konieczna jest bardziej szybka akcja 


Dobrze się stało, że kooperacja angielsko-amerykańska 
otrzymała obecnie zapewnienie Paryża o życzliwym współ- 
udziale dyplomacji francuskiej nad przywróceniem pokoju 
i zabezpieczeniem interesów międzynarodowych, Działal- 
ność mocarstw skupić się musi dokoła spraw, bezpośre- 
dnio wynikających z ochrony życia i mienia obywateli ob- 
cych, oraz utrzymania bezpieczeństwa w dzielnicy mię- 
dzynarodowej. Dalsze zagadnienia ogólnych stosunków 
Japonji i Chin muszą być załatwione przez Ligę Narodów, 
do której te dwa państwa należą, Oczywiście, nłema po- 
wodu, aby mocarstwa, najbardziej zainteresowane w usu- 
nięciu niebezpieczeństw w Szanghaju, w interesie między- 
narodowym, nie miały współdziałać i złączyć swoich wy= 
siłków ze staraniami Ligi Narodów. Przedłużenie obecne- 
go kryzysu na Dalekim Wschodzie stanowi — zdaniem 
dziennika — pożałowania godną uwerturę do konferencji 
rozbrojeniowej i wystawia interesy Europy i Ameryki aa 
niebezpieczeństwa, 


JAPONJA A STANY ZJEDNOCZONE 


TOKIO (PAT). Omawiając przedstawienia, 
uczynione przez rząd Stanów Zjednoczonych, ko- 
munikat min. Spr. Zagr. oświadcza, iż amerykań- 
ski konsul generalny w Szanghaju był, jak się 
zdaje, źle poinformowany o szeregu doniosłych 
spraw, ponieważ fakty, zakomunikowane w Wa- 
szyngtonie, różnią się od przedstawionych w To- 
kio. Uznając powagę sytuacji, Japonia — głosi 
dalej komunikat — z radością przyjmuje wiado- 
mość o wysłaniu do Szanghaju posiłków brytyj- 


skich i amerykańskich. Japońskie min. Wojny 
wysłałoby w tym samym celu do Szanghaju 
prawdopodobnie conajmniej jedną dywizję, gdy- 
by nie obawiało się, że tego rodzaju akcja może 
być mylnie t'umaczona zagranicą.. (Reuter) 

TOKIO (PAT). Ambasador Stanów Zjedno- 
czonych złożyć ma w dniu dzisiejszym ponownie 
wizytę ministrowi Spr. Zagr. w celu wymiany po- 
glądów i rozproszenia nieporozumień, jakie pow- 
stały na skutek sprzecznych informacyj. 


SIEDEM PANCERNIKÓW AMERYKAŃSKICH W SZANGHAJU 


NOWY JORK (PAT). 4 pancerniki Stanów Zjednoczo- 


SZANGHAJ (PAT). Krążownik brytyjski „Berwick“, 


nych, które w dniu 29 stycznia opuściły Manilię, przybyło | na którego pokładzie znajduje się 800 żołnierzy, opuścił 


do Szanghaju, Z Manilli wysłano do Szanghaju trzy nowe | 


pancerniki, 


Hong-Kong, udając się do Szanghaju, Inne okręty wojen- 
ve stoją w pogotowiu. 


PROTEST SOWIECKI O CHARBIN 


TOKIO (PAT — Reuter) Karachan zawiadomił amba- 
sadora japońskiego w Moskwie, iż Sowiety będą zmuszo- 
' me założyć protest na wypadek wkroczenia wojsk japoń- 
skich do Charbina. Protest ten — jak sądzą — będzie 
miał charakter Ściśle formalny, wobec tego, że Sowiety 
zgodziły się już udzielić zezwolenia na transport wojsk 


japońskich na południowym odcinku kolei wschodnio-chiń- 
skiej. ? 

Z Charbina donoszą, że władze wojskowe postanowi- 
ły polecić znacznej części wojsk japońskich w Mandżurji 
udać się w kierunku Charbina z uwagi na poważną sytua« 
cię, wytworzoną przez akcię wojsk Ting-Czao, komen- 
danta straży na kolei wschodniej, 


Lord Cecil grozi 


LONDYN (PAT). „Daily Herald“ zamleszcza opinię | idei współpracy międzynarodowej à sprawiedliwości, Prze- 


jorda Cecila i b. ministra o rozbrojeniu. 

Lord Cecil stwierdza, że coprawda ciemne chmury 
zawisły nad konierencją rozbrojeniową, ale mimo to nie- 
ma powodu do pesymizmu, albowiem cały świat woła 
wielkim głosem o bezpieczeństwo, którego się nie osiągnie 
bez rozbrojenia, W Anglji — zdaniem lorda Cecila — bar- 
dzo rozpowszechnione jest przekonanie, że siłą musi ulec 


konanie to jest tak potężne, że nie waham się ani na chwi- 
lę oświadczyć, iż naród, któryby odrzucił współpracę mię- 
dzynarodową lub system arbitrażowy lub też nie zechciał 
przyczynić się do pokoju przez uckylenie się od ograni- 
czenia zbrojeń, wcześniej czy później utraci przyjaźń W. 
Brytanii. 


OPINJE DELEGATÓW FRANCJI 
PARYŻ (PAT). „Excelsior“ drukuje wywład z człon-| ona swoje zbrojenia, nie będąc do tego zmuszoną, a także | mieli robotnicy górniczy zarówno zrzeszeni, jak į niezor- 


kami delegacji francuskiej Fabry, Dumont, Dumesnil, Gi- 


zaznaczyli konieczność stworzenia gwarancyj dla solidnej 


DZIEŃ IMIENIN 
P. PREZYDENTA RZPLITEJ 


Dziś o godz. 10 zrana w kaplicy zamkowej 
z okazji imienin p. Prezydenta Rzpltej odbyło się 
nabożeństwo, na którem obecni byli członkowie 
Domu Cywilnego i Wojskowego p. Prezydenta, 
oraz komisarz Rządu, p. Jaroszewicz. 

Po Mszy św. ks. kapelan Bojanek wygłosi} 
od ołtarza okolicznościowe przemówienie. W 
czasie Mszy św. pienia religijne wykonał artysta 
opery, p. K. Czekatowski. 

* e 

Z okazji imienin p. Prezydenta Rzplitej w dn. 
dzisiejszym szereg osób zgłosiło się na Zamku 
celem wpisania się do księgi przyjęć, a m. in. 
członkowie rządu, dygnitarze państwowi, oraz 
liczni senatorowie i posłowie. 


TRADYCYJNY PAĄCYFIZM PJLSKI 


BIAŁOGRÓD (PAT). „Vreme* w dłuższym 
artykule o polityce rozbrojeniowej Polski, stwier- 
dzając, iż historia Polski uczy, że Polacy byli i 
są najbardziej pokojowym i pacyfistycznym na- 
rodem, szanującym traktaty. Niestety, pisze 
„Vreme“ — nie można tego powiedzieć o niektó- 
rych innych państwach, które dowiodły, że trak- 
taty są dla nich Świstkiem papieru. 


HITLEROWCY BEZCZESZCZĄ 
CMENTARZE 

LIPSK (PAT). Bezprzykładnej profanacji grobów do 
puściła się znowu lipska młodzież hitlerowska. 

Na cmentarzu południowym spalono m, in. wieńce na 
grobach przeciwników politycznych i zbezczeszczono 
krzyże, Nie pominięto również cmentarza Św. Jana, miej- 
sca ostatniego spoczynku licznych jeńców francuskich, 
zmarłych w niewoli niemieckiej podczas wojny Światowej. 
Kamieniam; rozbito w kawałki wielką tablcę pamiątkową 
jednego z grobów, mieszczącego w sobie zwłoki 65 żoł- 
jnierzy francuskich. Sprawcy uszli bez śladu, 


POMOC ŻYWNOŚCIOWA 
DLĄ BEZROBOTNYCH POLAKÓW 


LILLE (PAT). Do Havru przybył pierwszy transport 
żywności z Połski, zebranej na nzecz tutejszych naszych 
bezrobotnych. Z powyższego transportu około 5 ton pro- 
duktów żywnościowych, składających się z kasz, mąki, 
ryżu, słominy, grochu i fasoli, zostało przekazane Głów- 
nemu Komitetowi Pomocy Bezrobotnym w Północn. Fran- 
cji. Gł. Kom. zajmuje się również sprawą organizowania 
schronisk noclegowych dła tych robotników, którzy nie 
posiadają dachu nad głową i nie mogą być z braku środ- 
ków wysyłani do innych okręgów lub repatrjowani do 
Polski. 


KONGRES ROBOTNIKÓW KOLEJOWYCH 
W LENS 

PARYŻ, (PAT). W związku z postanowieniem właści- 
cieli kopalni węgla o obniżeniu płac, odbył się wczoraj w 
Lens kongres delegatów robotników. Niektórzy delegaci 
domagali się strajku. Kongres przyjął jednomyślną rezo- 
lucję, oświadczającą, że kwestja redukcji zarobków bę- 
dzie poddana referendum, w: którem wezmą udział wszy- 
scy górnicy w wieku od lat 18. Głosowanie ma być za- 
kończone przed dniem 7 lutego, Prawo głosowania będą 


| ganizowani, Górnicy głosować będą nad  następującemi 


gnonx, którzy wyjechali wczoraj wieczorem do Genewy | organizacji pokoju, opartej na poszanowaniu traktatów, je- | punktami: 1) zerwać wszelkie pertraktacie z przedsiębior- 


z ministrem Tardieu. Delegaci francuscy, zapytani o Ich 
punkt widzenia na konferencję rozbrojeniową, oświadczy- 
ii, iż Francja pragnie pokoju, podkreślili, że ograniczyła 


żeli się chce, aby narody przyjęły dobrowolnie ogranicze- |camł i przystąpić do strajku, 


nia zbrojeń. 


2) delegacja, wzmocniona 
zaufaniem ogółu robotników, wznowi rokowania z praco- 
dawcami, 


? „DZIEŃ POLSKI“, 1/2 lutego 1932 r. Nr. 32/33 
ZNACZĄ 


FRANCJA — POLSKA — ROSJA 


Pakt nieagresji polsko-sowiecki nie doznał 
naogół zbyt życzliwego przyjęcia nad Sekwaną. 
Parafowanie tego układu prasa lewicowa pokry- 
ła milczeniem, na prawicy natomiast dały się 
słyszeć głosy odwołujące Polskę od jakiegokol- 
wiek zbliżenia z Sowietami. „Jest to szczyt na- 
iwności dyplomatycznej“ pisze przyjaciel nasz 
Bure na łamach „L*Ordre', i dodaje, że Polacy 
poszli w danym wypadku ślepo za wskazówka- 
mi Quai d'Orsay. „L'Echo de Paris“ i „Journal 
des Debats“, wypowiadają się w podobnym 
duchu. 

Prawicowa prasa francuska oceniała za- 
zwyczaj trafnie stanowisko Polski w sprawach 
międzynarodowych, i bodaj po raz pierwszy w 
opinji naszej sojuszniczki zarysował się tak da- 
leko posunięty krytycyzm w stosunku do pew- 
nych posunięć Polski w dziedzinie polityki za- 
granicznej. Czyżby drogi Polski i Francji mia- 
ły się rozejść? Nic nie potwierdza podobnej hy- 
potezy, przeciwnie, warunki układają się ko- 
rzystnie dla dalszego zacieśnienia węzłów 
współpracy obu państw, zagrożonych przez 
wspólne i stale rosnące niebezpieczeństwo. Róż- 


nica zdań, o której wyżej wspominaliśmy maj 


inne zgoła przyczyny niż rzekomą przeciw- 
stawność interesów polsko - francuskich na 
Wschodzie Europy (jak to insynuuje prasa nie- 
miecka). 
sprawy wewnętrzne polityki francuskiej, z dru- 
giej zaś — co zasługuje na szczególnie staranne 
rozpatrzenie — niedostateczne zrozumienie po- 
lityki polskiej we Francji. 

Znane są dzieje projektu paktu nieagresji 
francusko - sowieckiego. Ogłoszenie tekstu te- 
go układu wywołało, jak wiadomo, przed dwg- 
ma miesiącami gwałtowną kampanię prasową. 
W poszukiwaniu argumentów przeciw rządowi 
posunięto się tak daleko, że zarzucano mu, że 
skłonił Warszawę do wejścia na drogę paktu 
z Sowietami, jakby rokowania w sprawie pak- | 
tu nie były się rozpoczęły jeszcze nrzed pięciu 
„ pół laty! W danym jednak wypadku szło nie 
tyle o prawdę, ile o przeszkodzenie podpisaniu 
i ratyfikacji parafowanego w lecie r. z. paktu 
francusko - sowieckiego. 

Zbyt wysokie mamy jednak mniemanie o 
uczciwości publicystycznej, o kulturze i bystro-| 
ści praktycznej takich ludzi, jak Pertinax. Bure 
lub Bernus, aby przypuszczać, że powodują się! 
oni tego rodzaju motywami przv zwalczaniu 
stanowiska swego rządu. Należy tu uwzględ- 
nić działanie innych czvnników, a w pierwszym | 
rzędzie niedość dokładnej znajomości przesłanek 
polityki zagranicznej Polski. 

Francja nie graniczy z Rosja, Polska sasia- 
duje z nią na przestrzeni przeszło tysiąca kilo- 
metrów. Wypływa stąd wniosek oczywisty, że 
pierwsza może sobie pozwolić na ignorowanie 
Sowietów, druga zaś pozwolić sobie na to nie 
może. Podpis sowiecki wart jest niewiele? Za- 
pewne, ale czy podpis tejże Rosji na traktacie 
Ryskim lub Niemiec na Traktacie Wersalskim 
warte są więcej, i czy odpowiedź odmowna na 
to pytanie upoważnia do wniosku, że należy się 
wyrzec obu tych instrumentów dyplomatycz- 
nych? Gdyby. Polska zamierzała zmniejszyć 
swe środki obronne, dlatego że pakt nieagresji 
zabezpiecza jej granice na wschodzie — można- 
by śmiało określić takie postępowanie jako nie- 
rozważne. Ale o tem nie może być mowy. Pakt 
nieagresji jest uzewnętrznieniem pewnego, być 
może chwilowego odprężenia na granicy za- 
chodniej Sowietów. 
miec dla jakiej racji mielibyśmy się uzewnętrz- | 
nieniu tego pomyślnego dla nas paktu sprzeci-, 
„wiać, tembardziej, że zdołaliśmy przeprowadzić 
nasz punkt widzenia w sprawie równoczesnych 
paktów Z. S. S. R. z państwami bałtyckiemi i Ru- 
munją, co stanowi niezaprzeczony sukces dy-; 
plomatyczny. Nie można również lekceważyć 
tej sposobności, jaka się nadarza do rozwiania | 
insynuacyj o agresywnych zamiarach Polski w 
stosunku do Rosji, które niedalej jak na wiosnę 
roku ubiegłego usilnie i nie bez powodzenia by- 
ły kolportowane przez wrogie nam czynniki. 
Pakt nieagresji ma przedewszystkiem znaczenie 
psychologiczne, i nie widzimy powodu, aby ko- 
rzyści jego dla pokoju europejskiego miały być 
uznane za bardziej iluzoryczne, aniżeli np. ów 
„plan Younga, zawierający konkretne zobowiąza- 
„nia materjalne i o którym już obecnie mówi się 
jak o nieboszczyku. 

Nie zaprzeczamy, że przeciwko paktowi 
polsko - sowieckiemu można wysunąć niejedną 
uzasadnioną objekcję. Jednakże spór o jego ce-' 
lowości z punktu widzenia interesów Polski stał 
"się już do pewnego stopnia bezprzedmiotowy, 


m, e 


jczynienia z petycją Ukraińców z 


Zagrożeni od strony Nie-; 


z chwilą, gdy zdecydowaliśmy się na ten krok. 
A o ratyfikacji układu, jeżeli pakty bałtyckie 
i rumuńskie dojdą również do skutku, nie mamy 
jednak powodu wątpić. Nasuwają się natomiast 
iinne refleksje, na temat przyzwyczajenia poku- 
tującego w licznych kołach francuskich do pa- 
trzenia na Polskę jako na niezupełnie samodziel- 
jny czynnik w polityce międzynarodowej, z oko- 
|liczności, że Polska starała się uzgodnić ze swą 


|sojuszniczką akcję dyplomatyczną w sprawie 
'paktów nieagresji, pospieszono wyciągnąć wnio- 
isek, że Warszawa czerpała swe natchnienia 
|z Quai d'Orsay. Nikt tego nie może brać Fran- 
cuzom za złe, jednakowoż byłoby wskazane, 
aby na Zachodzie nie widziano w nas jedynie 
żandarmów u boku Niemiec, lecz również, 
i przedewszystkiem, państwo o rozgałęzionych 
stosunkach międzynarodowych i o rozległej sła- 


wie interesów własnych. Przyznać trzeba, że 
wiele zrobiło się na gruncie Ligi Narodów w 
| kierunku zaznaczenia roli Polski, jako czynnika 
| twórczego, wchodzącego w skład nie jednego, 
ale kilku konstelacji politycznych. Ale instytucja 
genewska przeżywa obecnie kryzys jakiego nie 
| znała od swego powstania i z którego zapewne 
| nieprędko się podniesie. Jej maskowana bezsii- 
|ność wobec konfliktu japońsko - chińskiego sta- 
|ła się wprost zabójcza dla prestige'u Ligi. Gene- 
|wa jako ośrodek polityczny traci stale na zna- 
| czeniu. W każdym razie niepodobna się do niej 
jograniczyć. Jedną z niezaprzeczonych korzyści 
jakie odniesiemy z paktu z Sowietami (i których 
zresztą nie przeceniamy) będzie zamanifestowa- 
nie wobec Europy, że Polska posiada własną 
| politykę wschodnia. 4 
$ J. S. 


WORWO ZZ 


MINISTER ZALESKI O DECYZJACH MNIEJSZOŚCIOWYCH 
W GENEWIE 


Przedstawiciel Agencji „Iskra“ w Genewie, zwrócił 
się do ministra Spraw Zagranicznych p. A. Zaleskiego z 
prośbą o udzielenie mu wywiadu w związku z przyjęciem 
przez Radę L, N. raportu p. Sato. 

P. minister Zaleski oświadczył co następuje: 


— Sprawa petycyj mniejszościowych była 


Wchodzą tu w grę z jednej strony | włąśnie tą sprawą, o której należałoby powie- 


dzieć polskiej opinji publicznej, gdyż tym razem 
Rada Ligi postawiła tutaj kropkę nad i. Pomijam 
już petycję z Górnego Śląska, gdyż była ona na- 
tury drobnej. Mieliśmy jednak w obecnej sesji do 
Małopolski 
Wschodniej, która przywędrowała na stół Rady 
Ligi mocą uchwały Komitetu Trzech z jesieni 
1931 r. Obecny raport, złożony przez japońskiego 


sprawozdawcę, przyjąłem, ponieważ uwzględnił | 


on zasadnicze stanowisko, które rząd polski zaj- 


|mował z całą konsekwencją od chwili, kiedy do 


Genewy płynąć zaczęły ze znanych nam po- 
wszechnie i często niepowołanych źródeł petycje 
ukraińskie. Sprawozdawca napiętnował, jak wia- 
domo, surowo karygodną akcję sabotażystów, 
potępił w wyraźnych słowach ujawniającą się 
już nazbyt często tendencję nadużywania proce- 
dury mniejszościowej dla przeciwpaństwowej ak- 
cji antypolskiej przy pomocy błędnych lub zgoła 
kłamliwych informacyj. Wreszcie podkreślił na- 
lcżycie konieczność lojalnego stosunku naszych 
mniejszości do państwa. 

— Panie Ministrze, raport przecież daje wyraz ubo- 
lewaniu, że rząd polski nie godzi się na danie odszkodo- 
wania „niewinnym elementom z pośród ludności ziem po- 
łudniowo - wschodnich województw“; jakież znaczenie 
ma przyjęcie do wiadomości przez Radę Lig; tej części 
raportu? 

— Rada Ligi — odpowiada nam p. minister— 
musiała, jak przypuszczam, właśnie w tej formie 
wyrazić swe humanitarne dążenia. Jasno zda- 
wała ona sobie sprawę z tego, że mowy być 
nie mogło o wypłacie przez rząd polski odszko- 


dowania jednostkom, które ucierpiały na skutek 
akcji władz, wywołanej przez sabotaże, podczas, 
gdy ogromne straty, poniesione przez ofiary wła- 
Śnie: tych sabotażystów pozostały niewyrówna- 
ne. Zresztą Rada składa się przecież z reprezen- 
tantów rządów, które doskonale zdają sobie 
sprawę z tego, że, gdy. dochodzi do tego rodzaju 
wypadków wystąpień z bronią w ręku, to mu- 
szą być ofiary nietylko wśród winnych, ale i nie- 
winnych. Na to rządy nie mogą nic poradzić, po- 
mimo najszczerszych chęci. To też przeważnie 
odpowiedzialność ciąży nie na rządach, lecz na 
tych, którzy takie walki rozpoczęli. Dlatego też 
zdecydowała się Rada Ligi na tem ubolewaniu 
poprzestać. 
— A co będzie dalei, Panie Ministrze? 


— Przy całym szacunku dla działalności Li- 
gi w dziedzinie ochrony praw mniejszości naro- 
dowych muszę stwierdzić, że odpowiedzi na to 
pytanie należy szukać w Warszawie, a nie w Ge- 
newie. Należy bowiem pamiętać o tem, że Liga 
Narodów nie jest żadnym organizmem nadpań- 
stwowym lub jakimś trybunałem sprawiedliwoś- 
ci. Jest ona związkiem . państw suwerennych, 
stworzonym po to, aby ułatwić państwom tym 
załatwianie istniejących pomiędzy niemi Spraw. 
iTo też wszelkie mniejszości narodowe zrobiłyby 
znacznie lepiej, by zamiast zwracać się do Gene- 
|wy, starały się załatwiać swe sprawy bezpośre- 
dnio ze swemi rządami. Przekonany jestem, że 
na tej drodze zyskałyby znacznie więcej. W 
szczególności w stosunku do mniejszości narodo- 
wych w Polsce twierdzenie to jest niewątpliwie 
słuszne. W danej chwili stanowisko rządu pol- 
skiego określone zostało w ostatnich tygodniach 
ponownie i z całą wyrazistością przez oświad- 
czenie p. ministra Spraw Wewnętrznych, Piera- 
ckiego, w komisji budżetowej Sejmu. Sądzę, że 
ono będzie zrozumiane przez naszą mniejszość 
ukraińską — kończy p. minister. 


O Gdyni i Pomorzu 


„New York Times“ zamieścił długi ilustrowa- 
ny artykuł o Gdyni i Pomorzu, w którym omawia 
szczegółowo polski i niemiecki punkt widzenia 
na tę sprawę i przyznaje, że na całem Pomorzu 
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wydaną niedawno w Anglji, 


która zrobiła w całym świecie niesłychane wrażenie 
Do tłomaczenia polskiego Minister Spr. Zagr. 


August Zaleski napisał 


Dia prenumeratorów i czytelników naszego pisma 
wraz z przesyłką pocztową cena 


przeważa ludność polska i że wysiłki kol 2 
arna b. rządów niemieckich zgoła się tam pa 
y. 


T. 


znakomitą przedmowę. 
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Głosy i odgłosy 


PO ODRZUCENIU SKARG UKRAIŃSKICH W LIDZE NARODÓW 


Na innem miejscu naszego pisma podajemy | że postepowanie Polski jest i będzie wolne od wszelkich 
w całości opinię ministra Spraw Zagranicznych, | uprzedzeń rasowych, czy wyznaniowych, że zatem po- 
p. Zaleskiego o załatwieniu przez Radę Ligi Na- 
rodów petycji mniejszości ukraińskiej w Polsce. 
Dzisiejsze pisma zajmują się obszernie tą sprawą, 
podkreślając sukces rządu polskiego. ści może uważać obronne mury Rzpltej — za własny 
„Gazeta Polska" pisze: swój dom. 
Rozstrzygnięcia genewskie zatem są przedewszyst- * zę * 
kiem triumfem zdrowego rozsądku. Są zwycięstwem Jeśliby. ktoś miał wątpliwości czy uchwała 


leżne jest jedynie od jej stanowiska. Albowiem każdy 
lojalny obywatel Państwa Polskiego i dziś i w przys 


prawdy nad międzynarodowem zakłamaniem. Jest to w 


myślność i zgodnje współżycie z każdą mniejszością Zza- | 


„DZIEŃ POLSKU, 12 lutego 1932 r. 3 


LIST Z AMERYKI 


(Korespondencja własna „Dnia Polskiego") 


TROCHĘ ARYTMETYKI PODATKOWEJ — 
KLĘSKA POWODZI 


Nowy Jork, w styczniu. 

Skończyły się dla Ameryki piękne dni „prosperity“, w 
których głoszono, że z czasem obywatel amerykański bę- 
„dzie żył, nie troszcząc się prawie o podatki. Nie mówi się 
liuż z politowaniem o państwach europejskich nie umieją- 
cych zrównoważyć swojego budżetu. Skarb państwa wy- 
kazał za rok finansowy kończący się w lipcu 1931, — 
| 185.000.000 dolarów deficytu. Rok bieżący przyniesie naj- 


pierwszej linji sukces dla samej instytucji genewskiej, 
która poprzez usta p, Sato znalazła wreszcie słowa mę- 
skie i proste dla stwierdzenia prawd zwykłych i pro- 
stych. 

Pan Sato nie powiedział bowiem nic innego, jak to 


Rady Ligi Narodów jest istotnie sprawiedliwa i prawdopodobniej deficyt 2.123.000.000, a jakkolwiek na- 
korzystna d'a Polsk: —- niech zajrzy do polskich | stępny wykaże trochę polepszenia p. Mellon, minister fi- 
dzienników cpozycyjrych. „Gazeta Warszaw- |nansów obiecuje zrównoważenie budżetu dopiero z koń- 
ska” podała drobnym drukiem wiadomości z Ge- | cem 1934 r. Proponuje więc p. Mellon kongresowi natych- 
newy, zaopatrzone ultraobjektywnym tytułem: | miastowe, jak na Amerykę dość drastyczne zmiany w u- 


21, ; SRR rhes ET e a à 
„Skargi rusiiskie przed Ligą Narodów ZTE- | „tawodawstwie podatkowem. Dotychczas wolnym był od 


tylko, że obywatele należący do „mniejszości narodo- 
wych“ są odpowiedzialni za nielojalność wobec państwa, 
na równi z obywatelami większości, że tedy „mniejszość 
narodowa“ nie stwarza przywileju dla występku, wre- 
szcie, że Liga Narodów, nie może przez dwuznaczne po- 
stępowanie i dwuznaczne słowa judzić ani jątrzyć! 
... Uważamy za, właściwe dziś właśnie, kiedy słusz- Nieszczególne świadectwo wystawiają sobie 
tezy polskiej uznana została oficjalnie przez czyn- | poraz setny nasze dzienniki opozycyjne, pragnąc 
niki międzynarodowe, powołane do opieki nad mniejszo- | ukryć przed oczyma czytelników ważne zagad- 
ściami, oświadczyć — ponad głowami licznych zacie- | nienia z polityki międzynarodowej, tylko dlate- 
trzewionych polityków mniejszościowych — wszystkim | go, że idą one po linji słusznych żądań Polski. 
obywatelom Rzpitej, załiczającym się do mniejszości. i 


sztą bez słowa komentarza. „Robotnik“ jeszcze 
bardziej uprościł sobie zadanie: poprostu ani 
wczoraj, ani nawet dzisiaj nie zamieścił jakiej- 
kolwiek wzmianki — choćby dosłownie w paru 
słowach — o tem, że Rada Ligi zajmowała się 
wogóle petycjami ukraińskiemi. 


W. BRYTANJA A ROZBROJENIE 


Jesteśmy w przededniu otwarcia konferencji 
rozbrojeniowej w Genewie, gdzie już zjeżdżają się 
liczne delegacje poszczególnych państw i gdzie 
wpływają codziennie olbrzymie skrzynie z pety- 
cjami,opatrzonemi wieloma miljonami podpisów, 
żądającemi realizacji powszechnego rozbrojenia. |dniem każdym w Niemczech propaganda za 
W samej Grecji zebrano tych podpisów imponu- | zwrotem kolonij niemieckich godzi prawie wy- 
jącą ilość. Oczywiście, na czele entuzjastów ha- „łącznie w jej interesy. W razie wybuchu konflik- 
sła „Die Waffen nieder“ kroczą, śladem słynnej |tu na tem tle łatwo mogłaby się Anglia znaleźć 
ś. p. Berty Suttner, kobiety wszystkich krajów. | izolowana w tej walce, o ile nie będzie dbać o do- 

Dwa fakty świadczą o zakłopotaniu, w ja- | Statecznie bliskie porozumienie z Francją. Nikt 
kiem się znalazł rząd brytyjski w przededniu bowiem poza Anglią niejest zainteresowany w 
konferencji. Dymisja długoletniezo sekretarza | nie dojściu do skutku tych rewindykacyj niemiec- 
generalnego i twórcy biurowości Ligi Narodów | kich... Pomijamy już interesy Banku Angiel- 
sir Eric Drummonda oraz niepowołanie w skład Skiego, zdanego na długo jeszcze na przychylność 
delegacji brytyjskiej wielkiego orędownika roz- | Banku Francji. 
brojenia i długoletniego delegata Anglji w Gene- | W stosunku do delegacji amerykańskiej 
wie, lorda Roberta Cecila. Sir Eric Drummond Anglia znajdzie się w tej nader wygodnej sytua- 
ustąpił z powodu forsowania przezeń zdecydowa= |cji, że Stany Zjednoczone ubiegają się obecnie 
nie filochińskiej polityki w Radzie Ligi Narodów, | usilnie o pomoc Wielkiej Brytanii w sprawie in- 
dążącej do interwencji na zasadzie litery paktu | terwencji przeciwko zajęciu Szanghaju przez Ja- 
Ligi, bez względu na interesy Anzlii na Dale. | nofczyków. Prasa amerykańska posuwa się aż 
kim Wschodzie. Lord Cecil zaś ze swoim doktry- | do aluzyj wyraźnych w kierunku ofiarowania 
nerskim poglądem na sprawę rozbrojenia, idącym | Anglii redukcji jej długów względem Stanów 
całkowicie po linji tezy niemieckiej (względnie Zjednoczonych w razie wspólnego wystąpienia 
włoskiej), nie może już być przedstawicielem in- |w Tokjo i Szanghaju. Wielka Brytania, oczywi- 
teresów brytyjskich na konferencji rozbrojenio- |Ście nie życzy sobie wcale zatargu z Japonią, 
wej w chwili, kiedy rządzi w Anglji rząd naro- | grożącego wręcz zerwaniem stosunków. dyplo- 
dowy, czuły na względy prestigowe i zdecydo- | matycznych; będzie się ona jednak starała wyko- 
wany do obrony siłą całości Imperjum na wszyst- |rzystać trudną sytuację Stanów Zjednoczonych, 
kich zagrożonych jego odcinkach: w Indjach, by nie pozwolić im w Genewie na odegranie roli 
w Egipcie, Cyprze i Chinach. Wielka Brytania | dominującej, o jakiej tam marzą zwolennicy na- 
idzie tym razem na konferencję z decyzją niedo- | rzucania Europie rozbrojenia za cenę ewentualnej 
puszczenia do jakiegokolwiek układu, któryby |zgody Ameryki na redukcję długów wojennych! 
ograniczał dalej już ponad miarę redukowane za | Zresztą i w parlamencie Stanów przeważają ten- 
czasów rządów socjalistycznych siły obronne, lą-, dencje zwiększenia a nie zmniejszenia budżetu 


ma i Daladiera o rzekomem nadmiernem uzbro- 
jeniu Francji. niema mowy o przeciwstawieniu 
się Anglji Francji pomimo obecnej ich różnicy 
zdań w sprawie odszkodowań niemieckich. Angfja 
doskonale zdaje sobie sprawę, że wzrastająca z 


'|peszy kablowych; 


dowe, morskie i napowietrzne Albionu. 

Coprawda w opinii publicznej angielskiej ha- 
sło rozbrojenia jest bardzo popularne. Zwłasz- 
cza sfery kościelne rozwijają w tym kierunku in- 


wojskowego (morskiego). Anglja jest zwolennicz- 
ką francuskiej koncepcji wzmocnienia powagi Li- 
gi Narodów przez oddanie do jej dyspozycji sił 
lotniczych! 


tensywną propagandę. Strach przed napadem lot-; Niemiecki minister obrony i spraw wewnętrz- 
niczym i „grubemi Bertami*, skłania wielu pisa- | nych, gen. Groener, jeden z kandydatów na sta- 
rzy do żądania zupełnego zniesienia tych broni. nowisko prezydenta Rzeszy, w jednym z licz- 
Przygnębienie, wywołane katastrofą łodzi pod-| nych swoich ostatnich artykułów propagando- 
wodnej M 2, wykorzystane jest przez część pra-|wych, pisanych na rzecz „rozbrojenia“ (t. j. 
sy w kierunku „poruszenia sumienia tych, co Za- | uzbrojenia Niemiec) głosi hasło: „równość, wol- 
siadać będą w Genewie* i zniesienia łodzi pod- | ność, bezpieczeństwo* dla wszystkich (!) oraz 
wodnych. Sam premier MacDonald występował | „prawo przed siłą“ , przeciwstawiając te hasła 
niejednokrotnie. na dużych wiecach solidarnie Z | tezom francuskim. Angielska prasa prawicowa 
przywódcami wszystkich ugrupowań politycz- | wykazuje brak konsekwencji ze strony niemiec- 
nych, żądających niezwłocznego rozbrojenia. | kiego męża stanu, skoro Francja oddawna wysu- 
Przewodniczącym zaś konferencji rozbrojeniowej | wa żądanie równego bezpieczeństwa dla wszyst- 
pozostaje p. Henderson, b. minister spraw zagra- | kich. Tyko od jego realizacji Francja uzależnia 


nicznych w rządzie socjałistycznym, zagorzały 
bojownik tezy, jakoby najlepszem zabezpiecze- 
niem pokoju było niezwłoczne i powszechne roz- 
brojenie. 

Sfery miarodajne brytyjskie myślą jednak ina- 
czej. To też płonne są nadzieje hr. Rheinbabena, 
jędnego z najwybitniejszych członków delegacji 
niemieckiej na zwarty front amerykańsko-włosko” 
niemiecki przeciwko Francji w Genewie. O ile w 
czasie trwania konferencji nie nastąpią nowe Wy- 
bory we Francji i nie zwyciężą tam tezy pp. Blu- 


zgodę na „równość“ w. dziedzinie zbrojeń, prze- |. 


ciwstawiając się natomiast owej „wolności“, ozna- 
czającej przecież z natury rzeczy wyścig zbrojeń. 
A już do ponownego zagrożenia Anglji przez nie- 
į mieckie zbrojenia morskie nikt na wyspach bry- 
,tyjskich dopuścić nie chce i nie może. 

|. Byłoby poważnym błędem liczyć na poder- 
(wanie autorytetu delegacji brytyjskiej na konfe- 
iłonie rządu angielskiego. 
przeciwko proponowanej taryfie celnej jest wła- 


\ rencji rozbrojeniowej wskutek ostatnich tarć w. 
Opozycja liberałów 


podatku dochód kawalera, zarabiającego 1.500 dolarów 
rocznie, człowieka żonatego, maiącego 2.500 dolarów i 
jeszcze wolno mu było doliczyć po 400 dolarów. za każde- 
|go nieletniego, lub na jego utrzymaniu będąeego członka 
| rodziny. Teraz skalę tę mają obniżyć do 1.000 dla kawa- 
lera, 2.000 dla żonatego, podczas, gdy stawka 400 dolarów 
za członków rodziny pozostaje niezmienioną, Podwyższo” 
ne mają być i inne podatki. Płacono 1 i 74% od dochodu 
do 4.600 dolarów, wyżej aż do 8.000 3 proc., powyżei 5 
pfoc. i tak dalej aż do 20 proc. ponad 500.000 dolarów. 
Zmiana wynosiłaby 2, 4, 6 i 40 proc. Opodatkowane na 


„|korzyść finansów federalnych maią być dochody z części 


składowych samochodów, fonografów, radio, mają być 
wprowadzone drobne opłaty od telefonu, telegramów, de- 
śruba podatkowa dosięgnie też do- 
chody z kin i tytoniu, Wszystko to dotychczas wolne by- 
ło od podatków. Jeszcze zawsze w porównaniu np- do 
Anglii podatnik amerykański nie bardzo będzie przez 
państwo obciążony, gnębią go raczej opłaty komunalne 1 
stanowe znacznie wyższe od federalnych i odmienne w 
każdym innym Stanie. Przytem te opłaty są często pod- 
wójnie ściągane i w miejscu zamieszkania it w miejscu, 
gdzie podatnik wykonywa swój business lub posiada ia- 
kąś nieruchomość. Podatki federalne płaci tylko drobny 
ułamek ludności Ameryki. Na 120 milionów mieszkańców 
3.600.000 zasila opłatami kasy państwowe. 

Pomimo wygórowanych i ciężkich opłat komunalnych, 
finanse niektórych miast amerykańskich są w opłakanym 
stanie. W Chicago grozi wprost katastrofa większa od 
jakiejkolwiek katastrofy żywiołowej. Jeżeli nie znajdą oi- 
cowie miasta pomocy finansowej, przestanie funkcjonować 
policia, straż pożarna, zamknięte zostaną szkoły, szpitale. 
Umrze z głodu pół miliona ludzi, bo 35.000 rodzin bezro- 
botnych, żywionych teraz na 14 staciach, z funduszu ze- 
branego drogą składek publicznych, zostanie bez pomocy. 
Zebranych 10,000.000 dolarów ma się już ku końcowi. 

To są tragedie i. kontrasty amerykańskie. Wszystko 
na gigantyczną skalę: deficyty, korupcja, nędza, legalne 
i nielegalne zyski. Arytmetyka amerykańska jest niezwy- 
kle skomplikowana. 

Jest angielskie i w Ameryce popularne przysłowie, 
które powiada „It never rains but it powrse, — jak deszcz 
zacznie padać, to już zaraz leje. Katastrofy amerykań- 
skie mnożą się. Straszna powódź w dolinie Missisipi 
zwiększyła szeregi nędzarzy amerykańskich. Około 30.000 
osób zostało bez dachu nad głową, a katastrofa może się 
zwiększyć każdei chwili, gdyż woda wznosi się z niepo- 
koiącą szybkością. Wszystkie tamy są zagrożone i cały 
system grobli okazał się wadliwy. Woda ponosi worki 
z piaskiem, podpierające tamy, a płynące pnie drzew bi- 
ją w chwiejące się zapory jak tarany. Tamy przerwane 
są już w dopływie Missisipi w rzece Tallachatchie. W nie- 
sieniu pomocy zaskoczonym falami mieszkańcom okolicz- 
nych wybrzeży, wielką odwagę i poświęcenie okazali ska- 
zańcy, mieszkańcy pobliskiego więzienia. 
gr. 
E S, 
ściwie tylko chęcią „de sauver la face“. „Agreeto 
disagree“, jak się nazywa ten nowy ekspery- 
ment konstytucyjny, wobec przesądzonego zgóry 
wyniku głosowania w izbie, stanie zapewne po- 
czątkiem zmiany tradycji parlamentarnej, sprzecz- 
nym może z kanonami „demokracji*. W niczem 
jednak nie zmieni to angielskiej sytuacji wew- 
nętrzno - politycznej, ukształtowanej po ostat- 
nich wyborach, i nie podważy spoistości rządu, 
zdecydowanego do zachowamia solidarności choć- 
by wbrew skrajnym elementom własnej „zbyt 
licznej: może i dlatego niewygodnej większości 
parlamentarnej. W ten sposób MacDonald bę- 
dzie w Genewie reprezentantem powszechnej 
opinii swego kraju. Jest to tylko jeden dowód 
więcej przeżycia się doktryn integralnej demo- 
kracji parlamentarnej nawet w najstarszym 
ustroju demokratycznym i wkroczeniu również i 
Anglji na droge szukania nowych norm konsty- 
'tucyjnych, bardziej odpowiadających nowocze- 
snym wymaganiom. yć. 
i A. R. 
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„DZIEŃ POLSKI“, 1/2 lutego 1932 r. 


Daleki Wschód w płomieniach wojny niewypowiedzianej 


RZĄD NANKIŃSKI PRZENOSI SIĘ WGŁĄB KRAJU 


Ukazał się oficjalny komunikat rządu nan-|przeniesieniu siedziby rządu do Loyang w pro- 
kińskiego, zawiadamiający o  prowizorycznem| wincji Honau. 


SIŁY ZBROJNE AMERYKI I ANGLJI W SZANGHAJU 


WASZYNGTON (PAT). Komunikat z Białe-|lorowi ulać sie z flotą do Szanghaju. 
go Domu stwierdza, że z Manilli wysłano do BOMBAJ (PAT). 4-ry torpedowce angielskie, 
Szanghaju 31-y pułk piechoty oraz około tysiąca |które przybyły tutaj, by zluzować cztery torpe- 
strzelców morskich, wobec czego liczebność sił] dowce, wracające z Chin, otrzymały nagle roz- 
zbrojnych Stanów Zjedn. w Szanghaju wzrasta| kaz udania się do Singapore. Prawdopodobnie 
do 2.800 ludzi. wszystkie cztery okręty będą skierowane do 

WASZYNGTON (PAT). Admirał Pratt roz-| Szanghaju. Przybył tam już transportowiec i 
kazał dowódcy floty azjatyckiej admirałowi Tay-| wysadził na brzeg bataljon wojska angielskiego. 


PROJEKT UTWORZENIA BRYTYJSKO-AMERYKAŃSKEJ STREFY NEUTRALNEJ 


U premiera Mac Donalda odbyła się wczo... dowany jest interwenjować jak najaktywniej, aby 
dłuższa narada w sprawie sytuacji w Szanghaju. położyć kres toczącym się walkom i nie dopuścić 
W naradzie tej wzięli udział minister Spraw do formalnej wojny. Wiadomość z Tokio opie- 
Zagr., Simon, kanclerz skarbu Chamberlain, mi- wa. że japoński minister spraw zagranicznych, 
nister marynarki, stały podsekretarz stanu w Fo- Joszizawa oświadczył ambasadorom brytyjskie- 
reign Office i szef sztabu sił zbrojnych. Na sku- mu, amerykańskiemu i francuskiemu, że sytuacja 
tek wiadomości, otrzymanych od konsula brytyj- w Szanghaju staje się dla wojsk japońskich bar- 
skiego w Szanghaju co do projektowanego utwo- dzo groźna, albowiem siły Chińczyków doszły 
rzenia strefy neutralnej pomiędzy wojskami ja- już do 30.000. Minister Spr. Zagr. Japonii zwraca 
pońskiemi a chińskiemi i zajęcia tego neutralne- się przeto do mocarstw, aby współdziałały z Ja- 
go pasa przez wojska mocarstw, rząd brytyjski ponią w kierunku opanowania sytuacji i odparcia 
przyjął tę propozycję i zwrócił się równocześnie ataku wojsk chińskich. W Londynie przypu- 
do rządu waszyngtońskiego, proponując wypeł- szczają, że projekt utworzenia neutralnej streiy 
nienie neutralnego pasa wojskami brytyjskiemi i i wypełnienia jej przez wojska brytyiskie i ame- 
amerykańskiemi. W związku z tem zarządzono |rykańskie zostanie przez obie strony walczące 
natychmiastowe wzmocnienie brytyjskich  sił| przyjęty. 
zbrojnych w Szanghaju. Rząd brytyjski zdecy- 


STANOWISKO RADY LIGI NARODÓW 
W obecnej fazie interwencja Ligi Narodów | ogranicza się do wydarzeń w Szanghaju. Przed- 
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Kronika zagraniczna 


Przed Konferencją Rozbro;eniową 


Wczoraj przybył do Genewy drugi delegat Polski na 
konferencję rozbrojeniową, gen. Burkhardt Bukacki. 

Obecnie zebrała się już w Genewie większość delega- 
tów na konferencję rozbrojenłową. Jest ich razem 1.200. 
Dziennikarzy zgłoszonych jest 400. 

Dziś przybywa pierwszy delegat Francji, minister woj- 
ny, Tardieu; przed wyjazdem konferował on z szeregiem 
parlamentarzystów, m. in. z gen. Bourgeois i sen. Eccard 
w sprawie ich rewelacji na temat zbrojeń Niemiec i Rosji. 

Obrady konferencji rozpoczną się jutro, o godz. 3-ej 
m. 30 przemówieniem Hendersona, W obradach oprócz 
państw będących członkami Ligi Narodów wezmą udział 
Stany Zjen., Sowiety, Turcja i Brazylja. 

Opinja francuska występuje coraz jednomyślniej wo- 
bec konferencji, Podkreślił to m, in. Chautemps na zebra- 
niu radykałów w Clermont Ferrand, wskazując na groźbę” 
niedotrzymania traktatów przez Niemcy, Tylko lewica 
radykałów, zwłaszcza Daladier i Cot, oraz socjaliści z Blu- 
mcm na czele zwalczają politykę rozbrojeniową własnego 
rządu, zarzucając mu — zgodnie z Niemcami — nadmier- 
ne zbrojenia, nie ustępujące jakoby poziomowi z r, 1914. 

Pewną sensację wywołały rewelacje „Le Matin* o 
rzekomem opanowaniu przez firmy niemieckie, pod frm- 
cuskim płaszczykiem, francuskich robót fortyfikacyjnych 
na pograniczu Francji! 

Ostatnio odbył się szereg rozmów pomiędzy Lavalem 
a ambasadorem von Hoeschem. 

Delegacja niemiecka przybyła do Genewy z bardzo 
kategorycznemi instrukcjami gen, Grónera, którego ostat- 
nie występy prasowe nie pozostawiają wątpliwości co do 
forsowania za wszełką cenę niemieckiego „prawa“ do 
„równouprawnienia w dziedzinie bezpieczeństwa“, wbrew 
„Sile“, reprezentowanej przez Francję, „Albo powszechne 
rozbrojenie na wzór Niemiec, albo prawo Niemiec do u- 


w konflikcie japońsko-chińskim przedstawia się 
następująco: Pomimo sprzeciwu reprezentanta 
Japonii przeciw zastosowaniu artykułu 15 paktu, 
procedura jest już w toku. Ankieta, przewidzia- 
na przez ten artykuł, jest już zarządzona przez 
sekretarza generalnego. Interwencja z art. 15 


SYTUACJA W SZANGHAJU 


stawiciel Chin domagał się rozciągnięcia jej na | zbrojenia na wzór sąsiadów“. 

Mandżurję, lecz Rada nie zadośćuczyniła temu | Niemniej daje się odczuć pewne odprężenie pomiędzy 
żądaniu. O ile nie zajdą nowe niespodzianki, Ra- | Niemcami a Francją w związku z gotowością Francji do 
da zbierze się dopiero po otrzymaniu sprawoz-, udzielenia Niemcom półrocznego całkowitego moratorium, 
dania komisji nadzwyczajnej, prawdopodobnie ju- | na co podobno Niemcy się obecnłe zgadzają. 
tro lub we środę. 


` 


Prasa francuska ostatniemi czasy poczyniła znowu 
szereg nowych zarzutów pod adresem Niemiec w dziedzi- 
nie zbrojeń, Pułkownik Reboul zarzucił wręcz Niemcom 


SZANGHAJ (PAT). Ochotnicy chińscy w Szanghaju | tów japońskich. Na krótko przed południem w pobliżu przygotowywanie się do wojny z Polską, podając szereg 


zajęli z powrotem odcinek, odstąpiony popołudniu Japoń- 
czykom, Oddział 30-tu marynarzy japońskich około godz. 
20-ej rozpoczął ogień w obrębie odcinka, należącego do 
koncesji włoskiej. O tejże godzinie Japonja ogłosiła sądy 
doraźne, zatrzymując wszelki ruch. 7-miu Japończyków 
cywilnych, uzbrojonych w karabiny i rewolwery oraz kil- 
ku profesorów uniwersytetu w dzielnicy chińskiej zaaresz- 
towali w koncesji międzynarodowej amerykańscy mary- 
narze. Jeden z obywateli chińskich został ciężko ranny 
w obrębie koncesji francuskiej w chwili, gdy rozlepiał ode- 
zwę antyjapońską. Marynarze i uzbrojeni rezerwiści ja- 
pończycy zajęli o godz. 22-ej przyczółek mostu, prowa- 
dzącego do koncesji międzynarodowej. Policja międzyna- 
rodowa wycofała swoje posterunki z tej pozycji. Mary- 
narze japońscy byli ostrzeliwani z wielu domów chińskich, 

SZANGHAJ (PAT). Dziś rano w konsulacie angiel- 
skim, a następnie amerykańskim odbywały się rokowania 
pomiędzy admirałem japońskim a generałem chińskim, W 
tym samym czasie nad Szanghajem unosłło się 17 samolo- 


konsulatu angielskiego rozpoczęła się strzelanina, i wiadomości o aktywności, zdaniem jego podejrzanej, po- 
Admirał floty japońskiej Shłosawa oświadczył przed- | Zranicznych garnizonów niemieckich łącznie z bojówkami, 
stawicielom prasy, iż Japończycy zmuszeni byli podjąć dowodzonemi przez b. oficerów i policję. Wskazuje on 
bombardowanie z samolotów wskutek rozpoczęcia ognia od też na rozwijającą się sieć komunikacji strategicznych. 
strony dworca chińskiego, podkreślając, że samoloty spo- Również budżet Reichswehry poddawany jest krytycznej 
cjalnie leciały nisko, aby nie wyrządzić nikomu szkody OCenie wobec ciągłego wzrostu pozycji na ulepszenie 1 za 
poza żołnierzami chińskimi. Shłosawa, podkreślając dzia- | kup materjału wojennego. 
łalność samochodów pancernych chińskich, oświadczył, że | Prasa niemiecka kategorycznie przeczy tym wiado- 
o ile Chińczycy mają zamiar stosować je w dałszym cią- "roŚciom. Rząd Holenderski zgodził się niedawno na zwie- 
gu, to bardzo możliwe, że samoloty japońskie będą mu- dzenie fabryki broni Siderius przez francuskiego attaché 


sizły podiąć swą akcję. wojskowego, by naocznie się przekonał o nieprawdziwości 

s twierdzeń francuskich, co wywołało nawet sprzeciw w 
parlamencie holenderskim dotkniętych nieufnością frattcu- 
ską posłów. Chodzi © rzekomą fabrykację broni dla Nie- 
miec. 


TOKIO (PAT). Yoszizawa, podkreślając powagę po- 
łożenia w Szanghaju, oświadczył, iż jedyną nadzieję nale- 
ży pokładać w tem, iż Chińczycy wycofają swe wojska, u-- 
legając presji mocarstw. Jeżeli to się nie uda — dodał 
Yoszizawa — Japonja będzie musiała zastanowić się nad | 
środkami, jakie należy zastosować, by obronić strzelców 
i marynarzy, którzy już się znajdują w Szanghaju, 


NIEMA UMOWY FRANCUSKO - JAPOŃSKIEJ 


PARYŻ (PAT). Koła oficjalne stanowczo dementują 
Informacje niektórych pism zagranicznych, według których 
jakoby miał istnieć układ irancusko-japoński, zgodnie z 
którym Francja miałaby zająć na Dałekim Wschodzie sta- 
nowisko, sprzyjające Japonji wzamłan za poparcie, jakie- 
go delegacja japońska udzieliłaby francuskim tezom roz- 
rozbrojeniowym w Genewie. Zaprzecza się również wia- 
domości, jakoby władze francuskie w Szanghaju upoważ- 
nity Japończyków do wkroczenia na koncesję francuską, w 
której w dalszym ciągu porządek jest utrzymywany przez 
policję francuską. Francja, biorąc udział w naradach kor- 
pusu konsularnego w Szanghaju, nie mogłaby pozostać 


WALKI W 


TOKIO (PAT). Z Charbina donoszą, że 3.000 żołnie- | kilka godzin, Chińczyków odparto. 


rzy gen. Ting-Czao zaatakowało dworzec Szuang-Czenz- 
Pu, broniony przez siły japońskie. Po walce, która trwała 


bierną, zresztą Francja w dalszym ciągu w łonie Ligi Na- 
rodów będzie wywierała wpływ pojednawczy, w tym celu 
bierze zresztą udział w komisji ankietowej, wyłonionej w 
Szanghaju na mocy decyzji wczorajszej Ligi Narodów. 
Francja przyłączyła się również do wystąpienia anglo- 
amerykańskiego, jakie miało miejsce wczoraj w Tokio dla 
energicznego podkreślenia konieczności poszanowania sta- 
tutu koncesji międzynarodowej w Szanghaju, Prawdopo- 
dobnie krążownik „Waldeck-Rousseau*, znajdujący się; 
obecnie w Sajgonie i kilka innych jednostek floty francu- | 
skiej na Dalekim Wschodzie, uda się wkrótce do Szangha- 
ju, by zapewnić ewentualną obronę obywateli francuskich. 


CHARBINIE 
400 Chińczyków jest 
zabitych, straty japońskie wynoszą 21 żołnierzy. 


a, 


Sensacyjny proces 


LIPSK (PAT). Przed sądem przysięgłych w Lipskul władz sądowych ekshumacja zwłok wykazała pewne no- 


rozpoczął się ciekawy proces przeciwko malarzowi Jungs- 
hausowi o zabójstwo żony. Oskarżony kategorycznie za- 
przecza wszelkim posądzeniom, utrzymując, że żona dnia 
13.4.31 popełniła samobójstwo. Po jej Śmierci padło na 
męża podejrzenie o zbrodnię. Junghaus żył bowiem z żo- 
ną w wielkiej niezgodzie, a ponadto utrzymywał bliskie 
stosunki z inną kobietą. Przeprowadzona na zarządzenie 


szłaki zbrodni, w wyniku czego aresztowano Junghausa | 


pod zarzutem morderstwa. Proces budzi tem większe "w. 
interesowanie, że władzom sądowym brak konkretnych ło- 


wodów winy Jungshausa, który nadal z całą stanowczo- 
ścią podtrzymuje pierwotne twierdzenie, że żona popeł- 
niła samobójstwo. 

i 


gubernatora Kłajpedy zniesienia autonomii 


NIEMCY 


ZATARG NIEMIECKO -LITEWSKI O KŁAJPEDĘ 
stanowi nadal przedmiot wymiany not. Ostatnia nota li- 
tewska zaprzecza wiadomościom o rzekomych zamiarach 
okręgu kłaj- 
pedzkiego. Imieniem rządu kowieńskiego poseł litewski 
złożył zapewnienie, że międzynarodowe zobowiązania Li- 
twy w sprawie autonomii Kłajpedy zostaną wykonane. 
Prasa niemiecka sceptycznie komentuje notę rządu litew- 
skiego, wskazując na to, iż nastąpiła ona na skutek roz- 
mów między niemiecką i litewską delegacją w Genewie. 


RUMUNJA 


OFICJALNY KOMUNIKAT O ROKOWANIACH Z 
SOWIETAMI wyjaśnia, że niema mowy o zerwaniu, lecz 
tylko o zawieszeniu negocjacyj rumuńsko - sowieckich; 
doszły one do punktu martwego, gdyż Rosja próbowała 
wyjść z ram paktu o nieagresji, Możliwość negocjacyj 
bezpośrednich między szefem delegacji rumuńskiej a sze- 
fem delegacji sowieckiej w Genewie nie jest wykluczoną. 
Nieprawdą jest, jakoby Sowiety żądały w Rydze granicy 
Prutu. W sprawie parafowania paktu polsko - rosyjskiego 
o nieagresji, „stanowisko Polski wobec Rumuni; było nad 
wyraz lojalne. Rząd Polski dał zapewnienie formalne, że 


nie podpisze paktu z Rosją, dopóki nasze negocjacje nie 
będą skończone“. 


SOWIETY < 


17-ta KONFERENCJA PARTJI KOMUNISTYCZNEJ 
otwarta została wczoraj. Przemówienie inauguracyjne 
wypowiedział Mołotow. Komisarz ludowy ciężkiego prze- 
mysłu, Ordjonikidze, odczytał raport o rezultatach w cież- 
kim przemyśle za r. 1931 oraz projekty prac na r. 1932. 
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„DZIEŃ POLSKI 1/2 lutego 1932 r. 


ŻYCIE TEATRALNE ZAGRANICĄ 


KRYZYS W TEATRACH FRANCUSKICH. — PRZEGLĄD AUTORÓW I SZTUK. 


L 


Paryż, a z nim Francja cała żyje pod znakiem silnego 
przesilenia teatralnego, związanego nieodłącznie z ogól- 
nym kryzysem ekonomicznym. Sytuacja teatrów pro- 
wincjonalnych francuskich przybrała ostatnio już tak 
groźne rozmiary, że związek dyrektorów tych teatrów 
wystosował do premiera Lavala obszerny memoriał, 
w którym przedstawia opłakany stan tych teatrów, mo- 
gący ulec poprawie jedynie po uchyleniu nadmiernie ob- 
ciążających budżet teatrów podatków opłat państwowych 
i miejskich oraz „taxe de guerre“, gnębiącei po dzień 
dzisiejszy teatry francuskie. 

W sytuacji nie o wiele pomyślniejszej znajdują się 
naogół teatry paryskie, często wbrew pozorom i powo- 
dzeniu chwiłlowemu jednej czy drugiej sztuki. W Paryżu 
kryzys teatralny trwa właściwie od r. 1929, Już wtedy 
sytuacja wydawała się tak poważną, iż dyrektorzy gro- 
zi? wręcz zamknięciem teatrów. Wyłoniona wówczas 
komisja, mająca się zająć gruntowną sanacją stosunków 
teatralnych, zażegnała chwilowo katastrofę. W zeszłym 
sezonie jednak, wraz z pogorszeniem się sytuacji ogólnej, 
stan teatrów paryskich ucierpiał również bardzo, tak, że 
sprawa teatrów musiała oprzeć się o sfery rządowe, któ- 
re obiecały solennie rozpatrzyć ją dokładnie i złemu za- 
pobiec przez obniżenie wysokich opłat. Sprawa doszła lo 
samego ministra budżetu — Pietri'ego, któremu rzecz 
przedstawił dla teatrów nader życzliwie usposobiony pod- 
sekretarz stanu Sztuk Pięknych, Petsche. Ale, jak zwy- 
kle i jak we wszystkich krajach w tych wypadkach, 
sprawa utkwiła na martwym punkcie, ustępując miejsca 
innym, bardziej aktualnym kwestjom  polityczno-repara- 
cyjno-rozbrojeniowym. 

Teatry francuskie z paryskiemi na czele pracują za- 
tem nadal w ciężkich bardzo warunkach. Obecnie magi- 
strat paryski postanowił subwencjami przyjść częściowo 
z pomocą nietylko teatrom oficjalnym, posiadającym 
znaczne subwencje państwowe i społeczne, ale nawet 
kilku o charakterze czysto prywatnym, przyznając ‘m 
sumę łączną 2.000.000 fr., w czem Operze 600.000 fr., Ko- 
medji Francuskiej: 300.000 fr., Operze Komicznej 400.000 
franków, a Odeonowi 200.000 fr. Pozatem 500.000 fran- 
ków rozdzielono pomiędzy inne teatry, z czego po 200.000 
franków przypadło w udziale „Theatre de la Gaité“ 
i „Theatre du Chatelet", 

Obok sprawy tak zwanego przesilenia teatralnego 
umysły paryskie zajęte są w dziedzinie teatru sprawą 
krytyki teatralnej. Wyłonił się bowiem plan zaniechania 
od dawna istniejącego zwyczaju zapraszania prasy na 
„próby generalne“, po których krytycy piszą swe recen- 
zje. Wyłonił się wniosek, by wystawiać sztuki bez 
udziału prasy i dopiero, gdy publiczność wyrobi sobie 
samodzielnie pewien stosunek do danej sztuki i graią- 
cych w niej aktorów zapraszać krytyków. 

Propozycja ta wywołała, oczywiście, burzę, posypa- 
ły się opinie pro i contra i sprawa jest właściwie jeszcze 
niezałatwiona definitywnie. Na razie poobrażali się jedni 


Niedawno dopiero przestano bowiem grać  „Słabą 
płeć“ Bourdeta, która osiągnęła w teatrze „Michodićre*, 
700 przedstawień, podczas gdy, jak pamiętamy wszyscy— 
w Warszawie nie znalazła żadnego niemal oddźwięku. 
W tym samym teatrze grają obecnie z powodzeniem naj- 
nowszą sztukę Verneuila „La Banque Nemo“, wystawio- 
ną również, ale z mniejszem już powodzeniem w Wied- 
niu i w Berlinie z Pallenbergiem w głównej roli. 

Jules Romains wystawił w teatrze „Pigalle* nową 
sztukę fantastyczną: „Le roi masqué“, o której nie bez 
racji powiedział któryś z krytyków paryskich: „le roi 
manqué“, trawestując słusznie tytuł, bo nieudana ta sztu- 
ka o księciu bałkańskim, pomimo świetnej wystawy, nie 
utrzymała się na repertuarze. 

Sacha Guitry, jeden z potentatów wśród autorów pa-| 
ryskich, bawiący obecnie na gościnnych występach wraz | 
z Yvonne Printemps we Włoszech, wznowił niedawno | 
w teatrze Michel dawną swą sztukę „Jean II“, dostąpiw= 
szy równocześnie zaszczytu, o którym marzy każdy au- 
tor francuski, iż jego komedja „Jalousie“ została włączo- 
na do repertuaru „Komedii Francuskiej“, Inny ze zna- 
nych i u nas autorów, M. H. R. Lenormand wystawił 
w teatrze Antoine'a nową barwną sztukę w dziesięciu 
obrazach pod tytułem „Asie“, w której w sposób nowo- 
czesny porusza odwieczny temat o Medei. | 

Z nową sztuką wystąpił w tym sezonie Maurice Ro- 


stand, który w komedji: „Une Jeune Fille Espagnole“ 
stworzył wspaniałą rolę dla aktorki pochodzenia hiszpań- 
skiego, Raquel Meller, dając jej szerokie pole do popisu. 

Życie zaś paryskie w całej jego pełni stara się 
przedstawić Renè Beniamin w sztuce pod tytułem „Pa- 
ris“, granej obecnie w teatrze „Porte Saint Martin“. 
Sztuka ta jest właściwie hymnem miłosnym, na cześć nie 
kobiety, ale... Paryża z  wszystkiemi jego zaletami 
i wadami. 

Andrć Gide'a „Edyp*, wystawiony jesienią przez 
trupę Pitojiewa w Paryżu jest obecnie przedmiotem za- 
chwytów Włoch, gdzie trupa Pitojewa odwiedza różne 
miasta, wystawiając m. inn. „Edypa* z Pitojewem w roli 
tytułowej, a Ludmiłą Pitojew w roli Jokasty. Prasa 
włoska przyjęła sztukę i jej wykonawców z  dużem 
uznaniem. 

Ze sztuk cudzoziemskich, wystawionych w Paryżu, 
należy podkreślić znaczny sukces granej w lecie w Tea- 
trze Polskim sztuki Vicky Baum, p. t. „Grand Hotel“ 
z panią Simone w roli Gruzińskiej. Pozatem w teatrze 
l Oeuvre wystąpiła gościnnie trupa brukselska ze sztu- 
ką Brucknera: „Le mal de la jeunesse". Jest to jedna 
z dawniejszych sztuk autora „Elżbiety“, odzwierciedlają” 
ca nastroje, panujące wśród młodzieży niemieckiej po 
wybuchu woiny. Jeszcze trzecia sztuka niemiecka zna- 
lazła się ostatnio w repertuarze teatrów paryskich. Teatr 
„Madeleine'* wystąpił ze sztuką Stefana Zweiga w opra- 
cowaniu Fernanda Noziere'a pod tytułem: „Vingt — qua- 
tre heures de la vie d'une femme“. Są to gwałtowne, pa- 
tetyczne, chwilami melodramatyczne przeżycia kobiety 
w Monte Carlo. Fr. S. 


WŚRÓD NOWYCH KSIĄŻEK 


Ideą przewodnią ostatniej powieści ulubionego pisarza, | 
Kornela Makuszyńskiego, p. t. „Człowiek znaleziony w no- 
cy“, jest, jak wszystkich innych zresztą — dobroć i miło- 
sierdzie. Są to bowiem cnoty coraz bardziej zanikające, 
w czasach, kiedy szaleje bestja ludzka, a ręce, zaciśnięte 
w pięść, obejmują nie bliźniego, lecz pałkę, albo nóż. Kie- 
dy literatura powieściowa pokazuje ustawicznie sensację, | 
morderstwa i niezbyt czyste garsoniery, autor „Pereł i 
wieprzy* odsłania apostolskie jakieś serca, starające się 
szerzyć po Świecie religię miłości. 

Pierwiastki ukochania są niejako  psychologicznymi | 
składnikami twórczości Makuszyńskiego. Wszyscy iego' 
bohaterowie, od drobnych nowel począwszy, to ludzie wj 


|i daje wrażenie nierówności, nieuniknionej 


Postać tę wprowadza Makuszyński, jako w wykładnik 
swojej ideologji, w treść i akcję nieco sensacyjną, prze- 
znaczoną dla szerszych mas. Ten pewnego rodzaju de- 
mokratyzm tematów, osłabia chwilami skalę artystyczną 
zresztą, gdy 
chodzi o film wielkomiejskiego życia, 

Jest to bowiem pierwsza powieść Makuszyńskiego o 
Ściśle lokalnem, warszawskiem zabarwieniu, z doskonałen 
scharakteryzowaniem modnych kawiarni, środowiska nie- 
bieskich ptaków, kinomanji, słowem, dzisiejszej współcze- 
sności, potraktowanej w żywy, reporterski sposób. Ze 
specjalną pasją kreśli autor typy i ofiary, reżyserów i wy- 
twórców krajowego filmu, jak gdyby żywcem przeniesione 


ten, czy w inny sposób pokrzywdzeni przez życie dlatego |i podpatrzone z całym realizmem. Jakżeż bowiem istotne 
tylko, że mają zbyt dobre serca. Czy to będzie poeta- | są uwagi, dotyczące stołecznych, przyszłych „gwiazd“ 
złodziej, Józef Karczoch, czy malarz straszliwy, Szymon | ekranowych: „dobra, ładna dziewczyna, której kinemato- 
Chrząszcz i jego przyjaciel Szczygieł, czy wreszcie bo-| grat uderzył na mózg, a ten mózg jest niezmiernie wątły. 
hater ostatniej powieści Juliusz Płoński. I wszyscy ci wy- | Jeszcze jedna z niezliczonych ofiar tych wszystkich spryt- 
koleieńcy, pokłóceni z szablonem, a nieraz i logiką ży-| nych ludzi, co handlują trumnami i rozkopuiją groby. 
cia — zwyciężają w końcu przez dobroć i miłość. 'Wmówili w nią talent, pokazali na obrazku Amerykę i 

„Człowiek znaleziony w nocy“ jest może naisilniej-| przyprawili dobre dziewczynisko o wielkie szaleństwo, 
szym wykładnikiem filozofii miłości bliźniego. Niema lu- | tak, że zaprzedałaby djabłu duszę, nietylko ciało, aby za- 


dzi złych i występnych, są tylko biedni i nieszczęśliwi, a 
z braku miłosierdzia, egoizmu społecznego wypływają 
wszystkie błędy, które rozgrzeszać należy. Symbolem tej | 


grać wielką rolę. Oni wiedzą, że z tego nic nie będzie, 
ale ona nie wie”... Słowa te, powinny być codziennie 
odczytywane przez radjo, ku nauce i przestrodze wszyst- 


i drudzy, premiery odbywają się jednak nadal jak do-|teorji jest Juljusz Płoński, Chrystusowy niemal apostoł, kich naiwnych, Śniących o karjerach Marlen Dietrich; czy 
ewangelista dobroci, który chciałby całą ludzkość przyci- 
snąć do piersi i obdzielić swojem sercem, jak jakąś cu-; 
downą hostią. 


tychczas, a publiczność w miarę, jak jej sztuka przy- 
padnie do gustu zapełnia teatry nawet na starych i ogra- 
nych sztukach. 


Lilian Gish. 
Obok wyidealizowanej postaci głównego bohatera — 
szereg figur naszkicowanych z rozmachem i tupetem, wła- 


NIEŚMIERTELNY OGIEŃ 


H. G. Wells, znakomity pisarz angielski, 
wielki popularyzator zdobyczy wiedzy ludzkiej, 
zaczyna wciągać w orbitę swoich zainteresowań 
coraz szersze koła inteligencji całego Świata. 
Zdumiewająca żywotność jego umysłu mierzy 
się z wszystkiemi ogólnoludzkiemi problemami 
naszej współczesności. Nawet gdy w jego suge- 
stjach odczuwa się specialną angielską troskę o 
przyszłość państwa brytyjskiego, zagadnienia po- 
ruszane przez tego pisarza, pobudzają do reflek- 
syj, do szukania samodzielnych rozwiązań. H. G. 
Wells doniedawna najlepiej czuł się w atmosfe- 
rze racjonalizmu. Dogmatami jego wiary były 
uogólnienia nauk ścisłych. W stosunku do hi- 
storji, socjologii, nauk ekonomicznych zachowy- 
wał jednak dużą dozę krytycyzmu, a to przez 
niezwykłe, humanistyczne nastawienie jego jaźni. 
Nie kłaniał się bałwochwalczo kapitalizmowi, po- 
trafił i wśród sfer stojących na przeciwległym 
biegunie odnaleźć czynniki barbarzyństwa, gwał- 
tu, bezprawia. Wychowany w tradycji angiel- 
skiego liberalizmu, poszanowania praw jednostki, 
podziwu dla twórczych ludzkich indywidualno- 
ści odtrącał wszystkie teorie, godzące w te 
zdobycze naszej cywilizacji. Umiał oprzeć się 
mnowinom wschodniej doktryny społecznej, choć 
H. G. Wells lubi śmiałość ludzkich poczynań. Po- 
jechał do Moskwy i po przeprowadzeniu rozmów 
z reformatorami z Kremla, po obserwacjach, zro- 
bionych w Rosji Komunistycznej — obwieścił 


swoim czytelnikom i sympatykom awersję do 
tych poczynań: 

Autor „Wyspy Warjatów*, „Strajku* (Me- 
anwhile) czujnie śledzi wszystkie przejawy oT- 
ganizowania świata po wojnie. Potworne zjawi- 
ska bezrobocia, kryzysu gospodarczego, wadli- 
wego rozdziału produkcji, nonsensowne wałki o 
surowiec, bezlitosne podboje pieniądza nie napa- 
wają go przeświadczeniem o racjonalnem urzą- 
dzeniu globu. Radby znaleźć drogę wyjścia z te- 
go labiryntu sprzeczności. Groza wojny nie na- 
brała z oddalenia lat czternastu patosu roman- 
tycznego. H. G. Wells pamięta cztery, straszne 
lata hekatomb europejskich w całej wymownej 
wrozie nieszczęść, ofiar, niedoli. Niezawsze potra- 
fi wobec tego zachować objektywne spojrzenie na 
fakty. Niekiedy daje się podejść propagandzie 
niemieckiej. W jego olbrzymich koncepcjach nie 
mieszczą się sprawy wielu mniejszych państw: 
są zbyt nikłe (?), by ważyły o losach Świata, a 
może o losach imperjum brytyjskiego. Nie zna- 
czy to, by ten swoisty daltonizm zasadniczo de- 
zorjentował H. G. Wellsa. Wie on, jak rzadko kto 
z jego współczesnych, co dzieje się na drogach, 
po których idzie ludzkość w niewiadome jutro. 

Fascynująca umysłowość tego pisarza-my- 
śliciela interesuje od wielu, wielu lat inteligent- 
niejszych czytelników całego Świata. Każda je- 
go książka witana jest z dużem zaciekawieniem. 
Artystycznie utwory tego beletrysty nie przeko- 
nywują, intelektualnie dają jednak niezwykły 
bagaż wiadomości, uwag, refleksyj, wprowa- 
dzają w wir spraw, nad któremi ślęczą najwięk- 


` 


sze į najlepsze twórcze mózgi naszej epoki. Pow- 
szechną więc uwagę skupił na sobie racjonalista 
H. G. Wells, gdy zajął się problemem Boga. Za- 
gadnienie to leżało jakgdyby poza polem jego 
wrażliwości i zaciekawień duchowych. A jednak 
znów zgotował swoim czytelnikom wielką nie- 
wie rog Było to zresztą przed kilkunastu 
aty ) 

W powieści p. t. „Nieśmiertelny ogień“ mie- 
rzy się on z tą ważną, życiową kwestją. Rozpo* 
czyna swoją narrację prawie tonem Anatola 
France'a. „Prolog w niebiosach“ kryje w sobie 
jeszcze spojrzenie racjonalisty, historyka kultur, 
sceptyka. Lecz dzieje Hioba Huss'a, kierownika 
wyższej szkoły w Woldingstanton, zwiastują ra- 
dykałną przemianę w ujmowaniu tego centralne- 
go zagadnienia życia. Na człowieka tego sypią 
się nieszczęścia, jak z rogu obfitości. W ulubio- 
nej szkole wydarzył się groźny, niszczący pożar. 
Syn profesora Hioba zginął na wojnie, zdyż nic 
nie pisze a i władze nie wiedzą, co się z nim dzie- 
je. Nadomiar lekarze stwierdzili, iż profesor cho- 
ry jest na raka i radzą operację. Z faktu tego 
chciałby znów i skorzystać podwładny ‘pedagog. 
Przygotowuje on radę nadzorczą szkoły do usu- 
nięcia H. Hussa i do objęcia przez siebie stanowi- 
ska kierowniczego. 

Akcja powieści skupia się właściwie na wiel- 
kiej rozmowie bohatera przed operacją z radą 
nadzorczą i niecierpliwym pedagogiem, starają- 
cym się o dyrekcję szkoły. H. G. Wells przy spo- 
sobności pokazuje nam kilka specjalnie angiel- 
skich postaci, jak sir Eliphar, panowie Dad i Farr, 


ściwym Makuszyńskiego. Dowcip błyskotliwy, oparty na 
paradoksalnych kontrastach, wytryska z kart powieści, a 
„częstokroć uśmiecha się przez łzy. | co ciekawe, w po- 
wieści niema ani iednego uiemnego typu, bo każdy wresz- 
cie odnajduje w zagłuszonem przez życie sercu — święty 
skarb miłości. 

Niewątpliwie „Człowiek znaleziony w nocy*, którego 
oszpecono tylko brzydką okładką, spotka się z taką samą 
poczytnością, jak wszystkie książki Makuszyńskiego. 


ROPEK > > Pope | 
Najpiękniejsze obok „Robinsona Kruzoe“ i „Bajek“ 


Andersena opowieści świata — „Księga Dżungli Kiplinga“, 
doczekała się nowego wydania w „Bibliotece Laureatów 
Nobla*. Tym razem w przekładzie Józefa Birgenmaiera. 
Nie można nazwać go fortunnym, i stoi on o wiele niżej 
od innych przekładów. 

Posługiwanie się gwarą ludową i uliczną w dialogach 
źwierzęcych, całkowicie zaciera egzotyczny koloryt i da- 
je efekty wulgarne, a nawet niesmaczne. Wieśniacy hin- 
duscy, operujący zwrotami „mojiściewy*, „kielo. mniej 
grubaśny*, „pewnikiem“, wyjętymi żywcem z gwary ma- 


zurskiej, są wprost irytujące, i poddające w grubą wąt-|. 


pliwość cześć i sympatje dla Kiplinga, o jakiej tłumacz 
na wstępie książki zapewnia. 

Pozatem dość częste germanizmy w rodzaju „znowuś 
spóźniona“ lub „zamiast pozostać w należnym sobie rejo- 
nie“; nadto tłumacz posługuje się dziwacznymi neologiz- 
mami, jak „malcerja”. Co to właściwie ma znaczyć? 

Nowe wydanie „Księgi Dżungli* powitać należy z za- 
dowoleniem, tylko skoro posiadamy już kilka przekładów, 
dlaczego nie wybrano najlepszego, a postarano się o no- 
wy, którego do fortunnych zaliczyć nie można. 

Jan Sokolicz Wroczyński. 


Wpadła mi w ręce w ostatnich dniach książeczka 
świeżo wydana a ciekawa o tyle, że obrazująca nastro- 
je jakie istnieją w ziemiaństwie. Mam na myśli tutaj 
książkę J. Boleszczyca p. t. „Zmartwychwstaniecie mło- 
dzi* wydaną nakładem K. T. W. Kroniki Rodzinnej. Au- 
tor jej (a może — sądząc po niektórych cechach pióra — 
Autorka) ukrywa się pod pseudonimem Boleszczyca. Po- 
chodzi on z ziemiaństwa — widać to zaraz po dokład- 
nej znajomości wsi i obecnych stosunków życia ziemiań- 
stwa. Orijentuje się w sprawach związanych z gospodar- 
stwem (poza jednym  szczegółem, a to oszacowaniem 
pługa parowego na 50 tysięcy złotych) znać, że wyszła 
ze wsi i blisko jest z nią związana. Zapewne też należy 
on do młodego pokolenia ziemiaństwa, Praca ta jest 
zdaje się jego pierwszą książką. Pozostawimy na bo- 
ku tutaj samą fabułę książki. Jest ona dosyć prosta — 
miłość dwojga młodych, posiadająca swój happy end. 
Wszystko w porządku. Można zarzucić, że trochę zbyt 
banalnie potraktował autor stronę powieściową i że nie 
pogłębił jej należycie. No, ale debjutantowi wiele rze- 
czy się wybacza. Wybaczymy mu więc i tytuł ciężki 
do wymówienia i niezbyt pociągający, wybaczymy 
i okładkę przypominającą nam  łzawe, sentymentalne 
okładki powieści Mniszkówny. Są to zresztą wszystko 
rzeczy drugorzędnego znaczenia. 

Punkt ciężkości książki leży bowiem  gdzieindziej. 
Przeniósł go autor na stosunki społeczne, na — Ściślej 
mówiąc — obraz warunków ekonomicznych dzisiejszego 


„DZIEŃ POLSKU, 1/2 lutego 1932 r. Nr. 32/33 


życia ziemiaństwa w Polsce. Tutaj książka nabiera ży- |przestrasza mnie bynajmniej. Natomiast te kłopoty pie- 
cia. Autor kreśli z przejęciem borykania się ziemiaństwa |niężne każdego wymęczą. Wciąż trzeba jeździć po urzę- 
z spadającą nań lawiną Świadczeń podatkowych, opisuje | dach, tłumaczyć się, prosić o przedłużenie wdów 
nonsensy wygórowanych opłat na Kasy Chorych, poka- | W tym roku naprzykład, naznaczyli nam ogromny poda- 
zuje nam skutki, jakie te „idealne“ ustawy w praktyce |tek dochodowy. Gdy przeczytałam zawiadomienie, my- 
życia wywołują. |ślałam doprawdy, że to farsa“! á 


Młoda panna Renia, prowadząca gospodarstwo w ro- I takich miejsc, takich opisów niezmiernie wiernych — 
dzinnym Lechowie radziła sobie w ten sposób, że — by |Z życia wziętych — jest w tej książce mnóstwo. One są 
uniknąć nowych opłat z tytułu świadczeń socjalnych — najciekawsze, one stanowią jej właściwą treść, nadają 
miała specjalny rejestr robotników przyjmowanych na jej wartość, 
dniówkę, którzy pracowali tylko 2 dni z kolei, a potem | Tak się złożyło, że niedawno wpadła mi w ręce 
zaś musieli mieć jeden dzień przerwy, by nie ściągać na książka Orzeszkowej „Nad Niemnem“. Jakie podobne — 
pracodawcę nowych wygórowanych opłat. pod względem warunków ekonomicznych — ówczesne 

P. Renia tak mówi: „Tak jest bardzo ciężko. Co-|życie wsi z dzisiejszem! Ileż analogii da się wysnuć! 
dzienne zajęcia gospodarcze są nieraz męczące, ale dla Jeśli tak długo nad książką Boleszczyca się rozpisa- 
mnie zawsze miłe. Kocham wieś i praca na roli nie | łem, to dlatego, iż jest ona — moim zdaniem — nader 


MYSZY 


BAJKA KRYŁOWA 
Cierpiącym w obronie „praworządności 
opozycjonistom 

— Bieda, siostro, wiesz? — 

na okręcie do myszy zawołała mysz. — 

Okręt przecieka! Na spodzie już w nawie 

woda do mordki dosięgła mi prawie 

(po prawdzie, to ledwie łapki zamoczyła). 

I co za dziw? Kapitan, wielki szaławiła, 

albo jest po przepiciu, albo też upity; 

majtkowie lenie, jak bez dozoru najmity. 
No, słowem, ni ładu, 
ni składu. 
Tylko com się darła 
ze wszystkiego gardła, 
że okręt nasz tonie. 

Gdzie tam! Palcem nie ruszył nikt w statku 

obronie! 

Jakgdybym fałszywą rozsiewała trwogę: 

a dosyć na spód zajrzeć, aby stwierdzić srogie 

niebezpieczeństwo. Siostro! Czyliż ginąć mamy 

razem z tym pijanicą i tymi leniami? 

Lećmy-i rzućmy się z okrętu w morze! 

Do lądu niedaleczko może... — 

Tu moje bohaterki zeskoczyły z burty 

i pochłonięte zostały przez nurty. 

Okręt zaś, doświadczoną ręką prowadzony, 
bezpieczny i ani 
nienadwyrężony, 
przybił do przystani. 

Teraz będę pytan: 

A cóż szczelina, majtkowie, kapitan? 

Szczelina się drobną okazała, i ta 

w mig była załatana; a reszta to wraże, 
bądź głupie potwarze. 

tłumaczył CHARIX 


panią Croom. Przez usta Huss'a wypowiada on | 
kilka sądów o znaczeniu pracy pedagogicznej: 

— „Czem jest trud nauczyciela? Jest to naj* 
większy z ludzkich trudów. On ochrania czło- 
wieka, człowieka o Boskiem tchnieniu. rozwija 
dusze ludzkie! Bo czemże jest człowiek bez 
oświaty? Rodzi się tak samo, jak zwierzęta, przy- 
nosi z sobą zachłanność, agresywną żądzę, lu- 
bieżność i trwogę. My, nauczyciele potrafimy 
otworzyć przed nim szerszy widnokrąg myśli, 
przy którym zapomina o sobie i o swoim marnym 
końcu. My otwieramy mu oczy na przeszłość i 
przyszłość i ukazujemy nieśmiertelny ogień pło- 
nący w człowieku. Dzięki nam, tylko dzięki nam 
unika on śmierci i jałowości życia“. 

"Hiob Huss, jak widzimy, szczytnie pojmuje 
zadania pedagogiczne. Zwalcza utylitaryzm swe- 
go pomocnika Farra i pretendenta do stanowiska 
dyrektora następującemi słowami: 


„On uważa, iż bijemy się z Niemcami i sądzi, 
że mój syn ukochany i że wszyscy chłopcy, któ- 
rych padło bez liku, oddali swe życie poto, abyś- 
my mogli zająć miejsce Niemców. Nie ma religii 
ani wiary, nie zna poświęcenia“. 


-Hiob Huss przemawia więc słowami, które są 
niespodzianką dla czytelników pism H. G. Wellsa. 
Niespodzianka ta pochodzi zresztą z roku 1918, 
ale dla nas jest aktualna, gdyż kilka dni temu 
pewien feljetonista zrobił odkrycie o nawróceniu 
autora „Nieśmiertelnego ognia“. H. G. Wells w 
stosunku do zagadnienia Boga zajmuje stanowi- 
sko swego bohatera nauczyciela Hioba Huss'a. 
Mówi on: 


' „Pali się nieśmiertelny ogień w sercach ludz- 
kich. Dzięki niemu żyjemy. Dzięki niemu znam 
Boga, mego Zbawiciela. Jezo wola jest prawdą. 
Jego woła jest służbą”. 
|. Wyrwane te słowa z dysputy brzmią wpraw- 
dzie innem natężeniem i zabarwieniem, niż się to 
pospolicie mniema, gdyż H. G. Wells nie omija 
w swojem rozumowaniu żadnego szkopułu przy- 
rodniczego, racjonalistycznego. Wszystkie je 
wzmiankuje i przezwycięża. Wielka jego wiara 
przynosi pogodne rozwiązanie fabuły. 

Operacja Hioba Hussa udała się w zupełno- 
ści. Okazałó się nawet, że to nie był rak, lecz 
jakiś niezłośliwy nowotwór. Co więcej, wraca za- 
giniony syn, Gilbert. Był w niewoli niemieckiej! 
Huss marzy więc, jak przebuduje swoją szkołę, 
by służyła wielkim celom człowieczeństwa. Tele- 
gramy i listy od byłych uczniów przynoszą nowi- 
ny jeszcze radośniejsze. Chłopcy ci zrozumieli 
jego intencje. Chciał on przecież być „przy bo- 
ku Stworzyciela pracownikiem w ogólnym, nigdy 
"Sza się trudzie, utrwalenia cywiliza- 
sii. 

„Nieśmiertelny ogień H. G. Wells'a nie jest 
zresztą jedynym utworem tego pisarza,- porusza- 
jącym. zagadnienia, niemieszczące się w ramach 
racjonalistyki. Powieść ta zaciekawi niewątpli- 
wie polskiego czytelnika i da mu duże pole do 
samodzielnych refleksyj. H. G. Wells, jak zresztą 
zawsze, nie unika argumentacji i faktów, nie ułat- 
wia sobie. sformułowania własnych ujęć i sądów. 
Pobudza on do myślenia, do rozejrzenia się po 
wielkich obszarach spraw ludzkich. 


Eustachy Czekalski. 


charakterystyczna dla naszego ziemiaństwa, że daje otu- 
chę, iż mimo wszystkie przeciwności i kłody rzucane zie- 
miaństwu pod nogi nie da się ono zepchnąć ze swej pla- 
cówki. Młode iego pokolenie ma obecnie możność nau- 
czyć się niejednego. I oby z nauki tej, z tych lat tak 
ciężkich i znojnych wyniosło na przyszłość, na drogę ży- 
cia swego — trwałą wytyczną. 
St. Żurowski, 


Z śe Historji Sztuki 


Na ostatniem posiedzeniu Komisji Historji Sztuki Pol- 
skiej Akademii Umiejętności, dr. Tadeusz Dobrowolski 
konserwator Śląski, przedstawił część swej pracy o koś- 
ciele św. Stanisława w Starym Bielsku na Śląsku. 


Referent omówił architekturę jednonawowego kościo- 
ła, której wartość polega na szczegółach konstrukcyi- 
nych i dekoracyjnych. Po zestawieniu relacyj źródłowych 
i na podstawie interpretacji formalnej zabytku, wysunął 
autor hipotezę o fundacji kościoła przez księcia cieszyń- 
skiego Przemysława w drugiej połowie XIV wieku, Z ko- 
iei przeszedł prelegent do omówienia gotyckiej polichro- 
mji prezbiteriuń, przedstawiającej sceny z pasji Chry= 
stusa i postaci poszczególnych Świętych. Na podstawie 
analizy stylu tych malowideł oraz ich strony kostiumolo- 
gicznej ustalił autor datę ich na ostatnią ćwierć XIV w., 
co potwierdza również zestawienie tej dekoracji malar- 
skiej z czternastowiecznem malarstwem polskiem i czes- 
kiem. Pod względem pochodzenia malowidła bielskie wią- 
żą się ze stylem malarstwa czeskiego, którego najwybit- 
niejszym przedstawicielem około r. 1386 był mistrz z 
Trzebonia. Malowidła opisane przez dr. Dobrowolskiego 
stanowią jeden z najpełniejszych cyklów malarskich * 
Polsce. 

Następnie ks. dr. Tadeusz Kruszyńsk; złożył komuni- 
kat p. t. „Dary kard, Fryderyka Jagiellończyka dla: kate- 
dry wawelskiej i jego grobowiec“, 

Na podstawie inwentarza katedry z r. 1563 zestawił 
referent dokładny wykaz przedmiotów, ofiarowanych ka- 
tedrze przez kardynała, Przedmioty te niestety nie do- 
chowały się. Opisy inwentarza Świadczą o ich bogactwie 
i wspaniałości. 


Odnośnie do grobowca kardynała w katedrze Wawel- 
skiej, referent przesuwa ogólnie dotychcza 
dla górnej płyty grobowca datę około r. 
swoje opiera referent na podobieństwie figu 
nia na górnej płycie z postaciami na 
tów Diirera. 


s przyjmowaną 
1503. Wywody 
rek z obramie- 
jednym z drzewory- 


, Przy tej sposobności wyraził referent przypuszczenie 
że płyty bronzowe Seweryna Bonara (z r, 1538) | jego 
żony (zm. w r. 1532) w ich dawnej rodowej kaplicy przy 
kościele Marjackim, mogą być dziełem Hansa Vischera, z 
którym Bonar w imieniu króla umawiał się o wykonanie 
kraty do kaplicy Zygmuntowskiej i którego gmerkiem z 
dia 1534 opatrzone są dwa umieszczone tamże świecz- 

Następnie złożył referent komunikat p, t. „Jerzy Pencz 
malarz tryptyku z kaplicy Zygmuntowskiej“, Nawiązując 
do źródłowej wiadomości, ogłoszonej przez dr. Komornic- 
kiego, że autorem malowideł tryptyku z kaplicy zygmun- 
twskiej, jest — nie jak dotychczas przyjmowano Hans 
Dürer — ale niejaki Georg Pinczenstein, osobistość zupeł- 
nie nieznana w dziejach malarstwa, referent stara się wy- 
kazać, że iest to tylko zmienione nazwisko artysty i 
rymberskiego Jerzego Pencza. a i ; 


a z 
A 


JÓZEF JANKOWSKI 


DWUWIERSZE 


(5 setek) 


CENA ZŁ. 3— 
Do nabycia 
u autora Polna 32 m, i£z, tel, 8.83-30 


: 
; 


Nr. 32/33 


DZIESIĘĆ WIEKÓW SŁUŻBY 
DLA BLIŹNICH 


SCHRONISKO ŚW. BERNARDA 


Żadna chyba instytucja ratownicza nie ma tak wszech- 
światowej i wyjątkowej sławy, jak schronisko na alpej- 
skiej przełęczy Grand-Saint-Bernard, tworzącej na wyso- 
kości 2.472 m. przejście górskie między Włochami a Szwaj- 
carją, w pobliżu granicy Francji, a niedaleko najwyższego 
szczytu Europy, Mont Blanc. Od dziesięciu wieków sły- 
nie to schronisko z tego, że ofiarną służbę ratowania 
zbłąkanych w zawiejach Śnieżnych podróżnych pełnią tu, 
jak powszechnie wiadomo, miłosierni ludzie i zmyślne 
zwierzęta: zakonnicy, którzy tu w tym celu osiedli wyho- 
dowali i wytresowali specjalną rasę wielkich psów, swych 
nieocenionych pomocników w wyszukiwaniu ofiar gór i 
udzielaniu im pomocy. Ta słynna w Świecie rasa ma swo 
ją historję i swoją legendę, pełną opowieści o nadzwyczaj- 
nych czynach czworonogich ratowników, bardziej może 
znanych od poświęcenia ich panów. 

Tu zaznaczyć należy, że te psy, które popularnie na- 
zywamy „bernardami*, rzadko kiedy posiadają typowe ce- 
chy czystej krwi psów św. Bernarda, używanych w schro- 
nisku. Skąd wzięła się ta nazwa? Nawet sami mnisi nie 
wiedzą tego dokładnie i opinje ich są podzielone. Niektó- 
rzy kronikarze klasztoru twierdzą, że pierwszy pies Św. 
Bernarda był wynikiem skrzyżowania pirenejskiego ow- 
czarka z buldogiem, którego profil istotnie zachowali jego 
obecni potomkowie. Potężne członki, o ogólnym wyglądzie 
prawie Iwim, pokryte sierścią ognistej barwy w białe pla- 
my, stanowią dziwny kontrast z łagodnem spojrzeniem 
tych olbrzymów, dochodzących, gdy staną na tylnych ła- 
pach, prawie do dwuch metrów wysokości, 

Żywiołem tych psów jest śnieg. To też stopniowo 
usunięto sztuki kudłate; ruchy ich w Śniegu były utrudnio- 
"ne przez tworzący się nieraz prawdziwy pancerz lodowy 
na zbyt długiem uwłosieniu, Dla zachowania czystości ra- 
sy zakonnicy posługują się tylko dwoma szwajcarskienii 
ośrodkami hodowli i usuwają wszystkie sztuki, nie posia= : 
dające cech pełnej krwi (m.in, płaski nos), 

Obecnie na Boże Narodzenie schronisko liczyło 17 
psów i kilka szczeniąt. Szczeniaki sprzedaje się, gdy ma- | 
ja pięć tygodni, bardzo drogo (400 franków szwajcarskich 
sztuka), Przeważnie eksportowane są do Anglji i do Ame- 
ryki. Trudno jest powiększyć psiarnię klasztorną: taka ' 
bestja — największy, Iwo, ma w pozycji na tylnych łapach | 
1 m. 90 — potrzebuje wielkiej ilości żarcia, a fundusze 
klasztorne są skromne, 

Od wieków mnisi św. Bernarda słyną jako mistrze w | 
tresowaniu swych pomocników. Psy te mają węch nad-' 
zwyczajny i bardzo żywą inteligencję. Przed wprowa 
dzeniem telefonu, który ułatwił czuwanie nad przełęczą, | 
dzielne zwierzęta ruszały na poszukiwanie zbłąkanych po- | 
prostu na znak dany przez ich panów, Nosity wtedy przy- 
wiązane u szyi baryłeczki z winem i woreczek z żywno- | 
ścią. Dotarłszy do podróżnego, wiodły go nieomylnie naj- , 
bliższą drogą, idąc tuż przy nim i dodając mu otuchy ra- 
dosnem szczekaniem, póki nieszczęśliwiec nie znalazł się 
pod gościnnym dla wszystkich dachem schroniska. 

Psy św. Bernarda mają swą martyrolozję i nie aiw. | 
że zacni mnisi ze wzruszeniem pochylają się nad swymi 
„niższymi braćmi“, którzy im tak skutecznie pomagają ; 
pełnić od wieków dzieło miłosierdzia, 

Główną ich misją jest zapewnienie podróżnym, prze- 
bywającym przełęcz, bezpieczeństwa przeprawy. Tury- 
ści, dla których w tym rejonie sportów zimowych schroni 
sko jest celem wycieczki, przeważnie nie potrzebują po- 
mocy, gdyż docierają na górę w dobrych warunkach, 
Ofiarami przełęczy są ludzie biedni: Piemontczycy, dążący 
za chlebem do ferm na szwajcarskiej stronie lub przemyt- 
nicy, przenoszący ze Szwajcarji do Włoch tytoń, cukier ' 

kaw 
er NAS, to kontrabandziści przygodni, z biedy u- 
ciekający się do tego ryzykownego zarobku; nie znają oni 
ani tajnych przejść, ani klasycznej marszruty tych dzikich 
tutaj Alp. Wrazie zadymki Śnieżnej są skazani na nieuni-/ 
knioną zgubę. Żeby organizacja niesienia pomocy byta 
należyta, zakonnicy utworzyli przedziwną służbę wywia- 


| 

0, W czasie: * ż 

dowczą, 0 pał gpw O: dań burza lub! Wymiana myśli i wartości kulturalno-twórczych za po- może być normowana nawet umowami, dowodem tego 
niepogody pilnuje przełę | 


,średnictwem fal eteru, odbywająca się od kilku już lat, jest pakt nieagresji radjowei, zawarty między radjofonią 
i sprawiła, iż wśród 70.000.000 radjosłuchaczów, jakich po- ¿polską a niemiecką w marcu roku ubiegłego. Pakt ten 
| siada ziemia, zaczął się wytwarzać specjalny typ obywa- jest ważnym krokiem w zakresie rozbrojenia moralnego 


tela, odnoszącego się z uznaniem do kultury obcych i na podstawie jego rozgłośnie polskie i niemieckie zo- 


wicher zapowiada zawieję, jeden z ojców alarmuje tele- 
fonicznie dwa posterunki ratunkowe, ulokowane jeden po 
stronie włoskiej, drugi po szwajcarskiej. Z drugiej stro- | 
ny posterunki te sygnalizują klasztorowi wyruszenie każ- | 
dej karawany na przełęcz. Mnisi zawsze wysyłają wte- | 
dy na jej spotkanie zakonnika z psem. Wszystkie niebez- | 
pieczne przejścia pozatem zostały staraniem klasztoru 
wytyczone. Z nastaniem zimy umieszczają na włoskie. ! 
zboczu liny przy niebezpiecznych urwiskach; wiechy, wbi- | 
te w Śnieg, dokładnie wyznaczają drogę przejścia w szcze- 
gólnie groźnem miejscu, zwanem Combe des Morts. 

To zażegnywanie niebezpieczeństw stałych i przewi- 
dywanych nie może, oczywiście, zapobiec nieprzewidzia- 
nym atakom wroga zimowego przejścia przez góry: za- 
dymki i lawiny śnieżnej. Lawiny są szczególnie groźne na 
stoku szwajcarskim, składającym się z serji bardzo wą-| 
skich wąwozów, prawdziwych szyi od butelki, dokąd śnie- 
gi walą się z siłą górskiego potoku, grzebiąc nieopatrz- 
nych wędrowców, którzyby zlekceważyli ostrzeżenia po- 
sterunków klasztornych, pełniących służbę u wejścia na 
oba stoki przełęczy św. Bernarda, w wioskach: Proz (od 


„DZIEŃ POLSKU, 1/2 lutego 1932 r. 


strony szwajcarskiej) i Saint-Rhćmy (od strony włoskiej). 

Gościnność zakonników ma swój regulamin, Każdy 
podróżny może bezpłatnie, bez względu na stan swej kic- 
szeni, pokrzepić się jadłem i spędzić noc na wygodnem 
łóżku w schronisku. Jednak od czasu wybudowania szo- 
sy i rozwoju ruchu samochodowego, używających tego 
rodzaju lokomocji mnisi nie przyjmują, wskazując im, cał- 
kiem słusznie, hotełe na obu stokach góry. 

Nie dotyczy to jednak pory zimowej. Gdy śnieg unie- 
możliwia komunikację automobilową, przyjmowani są 
wszyscy, bez ograniczeń, od bogatego, żądnego silnych 
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Gdy kto chce wzamian za gościnę złożyć ofiarę na po- 
trzeby tej opiekuńczej, w imię czystej miłości bliźniego 
działającej instytucji, znajdzie wmurowaną w ścianę skaf- 
bonkę. 

W innej formie gospodarze zapłaty nie przyjmują. 

Zasadniczo wolno spędzić w klasztorze tyłko jedną 
noc. Ale zdarza się nieraz, gdy zadymka się rozhula na 
dłużej i zablokuje jakąś karawanę w ' schronisku, spędza 
ona tam szereg dni, 

Rzecz prosta, że ojcowie, choć pewno niezbyt radzi 
takiemu najazdowi, dają wszystkim przytułek tak długo, 


wrażeń turysty, do włoskiego emigranta z pogranicznego | aż burza śniegowa minie i stan pogody pozwoli im wy- 


Piemontu. 


ruszyć w dalszą drogę. W. ROGOWICZ. 


GALERY KALIGULI 


Oddawna już wiadomo było, że na dnie jeziora Nemi 
w lItalji spoczywają wspaniałe galery rzymskiego cesarza 
Kaliguli, który przeszedł do historii, jako najokrutniejszy 
obok Nerona despota. To też niejednokrotnie przedsię- 
wzięto próby wydobycia ich na Światło dzienne. Zrazu 
nawet po Śmierci Kaliguli w 41 r. po Chrystusie czyniono 
w tym względzie starania, lecz daremnie. Pamięć o tych 
galarach utrzymywała się jednak wśród ludności w oko- 
licach jeziora Nemi aż po dni nasze. Często bowiem zda- 


rzało się, że siecie rybaków zaczepiały się o maszty ij 


gwoździe zatopionych okrętów cesarskich. 

Pierwszej na szeroką skalę zakrojonej próby wydoby- 
cia galer dokonał? w XV wieku kardynał Prospero Colon- 
na, spadkobierca zamków w Genzano į Nemi. 


Z jego po-'biało-czerwony. 


umieszczoną w spocjalnie zbudowanym hangarze pierwszą 
zdobycz swoją. Górna część okrętu cesarskiego była, 
niestety, zniszczona, ale dolna już nadzwyczajnym rozmia- 
rem swym obudziła powszechne zdumienie. Jeszcze więk- 
szy podziw zaś wywołało bliższe jej zbadanie. Okazało 
się mianowicie, iż okręt ten był — najstarszym na Świecie 
pancernikiem. Boki jego bowiem są obite moczonym w 
dziegciu materjałem wełnianym i przygwożdżonemi cien- 
kiemi płytami ołowianemi. ) 
O dawnej wspaniałości tego okrętu dały w przybliże- 
niu pojęcie szczątki cudnej mozaiki. Niesamowicie mi- 
styczne zaś wrażenie wywarł fakt, że utrzymana jest w 
kolorach tych samych, co flaga dzisiejsza Italji: zielono- 
Wiadomo jednak, iż były to kolory 


lecenia pracy tei podiął się sławny Leon Battista Alberti, | święte bogini Diany, której wspaniała świątynia znaido- 


uniwersalny artysta florentyński. Kiedy zaś nurkowie 
genueńscy pod jego wodzą wyciągali jeden z okrętów, za- 
łamał się bug i Alberti zmuszony był zaniechać dalszej 
pracy. 

Po raz drugi próbował w 1535 r. genialny inżynier 
włoski, Francesco de Marchis. wydobyć te galery. Lecz 
i jego wysiłki okazały się daremne, jak to wynika z na- 
pisanego przezeń dzieła, z którego dowiadujemy się, iż 
po raz pierwszy w dziejach ludzkości posługiwał się wy- 
nalezionym przez Wilhelma Lotaryńskiego — dzwonem 
nurkowym. Udało mu się iedynie wydobyć kilka pięknych 
mozaik, gdyż lina dzwonu nurkowego urwała się. 

Trzecia wreszcie próba, przedsięwzięta w 1827 roku 
przez inżyniera Annesio Fraconi, również nie udała się. 

Dopiero dzięki Mussoliniemu, który z właściwą sobie 
energią zabrał się w r. 1928 do ponownej próby, wydo- 
byto nareszcie te nieocenione pod względem archeologicz- 
nym galery. 

Oczywiście, że nadzwyczajnie wysoko rozwinięta 
technika nowoczesna w głównej mierze umożliwiała do- 
konania tego dzieła, nad którem daremnie mozolili się naj- 
sławniejsi inżynierowie wieków minionych. Już sam po- 
mysł wypompowania wody z ieziora Nemi mógł zrodzić 
się tylko w głowach ludzi doby naszej. Do zrealizowania 
go były bowiem konieczne aparaty, o których nie śniło 
się w owych czasach nikomu. Musiały one jednak dniem 
i nocą pracować przez 11 miesięcy zanim 7 września 1929 
roku udało się wydobyć z ieziora — pierwszy okręt Ka- 
liguli. 

Był to niezwykle wzniosły w dziejach ludzkości cywi- 
lizowanei moment, kiedy w obecności Mussoliniego kierow- 
nik archeologiczny tych prac, prof. Antonielle przedstawił 


wała się w pobliżu jeziora Nemi, zwanego też przeio w 
czasach rzymskich „speculum Dianae“, t. į. „zwierciadłem 
Diany“. 

Jedną zaś z najmniej przez archeologów oczekiwanych 
niespodzianek były znalezione wewnątrz okrętu — pis- 
częcie ołowiane z nazwiskiem Kaliguli. Stanowią one bo- 
wiem niezbity dowód, że na dnie jeziora Nemi spoczywały 
rzeczywiście słynne „pływające pałace“ tego cesarza 
rzymskiego. Niezmiernie cenne pod względem archeolo- 
gicznym są wspaniałe rzeźby z bronzu. Jedna z nich, 
zdobiąca belkę wiosła sterowego, przedstawia głowę lwa, 
druga: dwie głowy faunów, młodego i starego. Pod wzglę- 
dem technicznym zaś uważać należy za zdobycz wielkiej 
wartości znalezione dwie wielkie kotwice podwójnego wio- 
sła sterowego, instalację hydrauliczną ze świetnie zacho- 
wanym kurkiem wodnym z bronzu, kilka części składo- 
wych instalacji do pompowania wody oraz pompę drew- 
nianą. 

Dn. 15 lutego 1930 r. wydobyto drugi okręt. Znajdował 
on się w głębokości 20 metrów i okazał się jeszcze więk- 
szy od pierwszego. Stwierdzono zaś przy tej sposobno- 
ści, iż na dnie jeziora znajduje się — trzeci okręt zupełnie 
zakryty roślinnością wodną. Ze względu jednak na ol- 
brzymie koszty postanowiono zrzec się wydobycia go. 
Również i drugi okręt Kaliguli okazał się pancernikiem. 
Nie znaleziono w nim atoli żadnych rzeźb, lecz tylko dziw- 
nej konstrukcji podwójne wiosło sterowe i dwie kotwice. 

Zaznaczyć należy, iż w wydobytych dwuch galarach 
Kaliguli Italja posiada dziś — najstarsze na Świecie okręty, 
ponieważ pod względem wieku prześcigają one dwukrot- 
nie słynne łodzie Wikkingów, wydobyte w Gahstad i Ose- 
berg. B. Szarlitt. 


ROZBROJENIE MORALNE A RADJO 


(w) 
szych międzynarodowych konferencyj, 


W chwili, gdy obraduje jedna z naiważniej- 
iaką jest konfe- 


rencja rozbrojeniowa, w chwili gdy Świat polityczny za- `! 


stanawia się nad przeprowadzeniem w praktyce nietylko 
rozbrojenia armii, ale i rozbrojenia moralnego, warto za- 
stanowić się nad rolą radja i jego znaczeniem w pracy, 
nad budową trwałych mostów zgody i porozumienia mię- 
dzy poszczególnemi narodami. i 
Radjo rozpoczęło swoją działalność pod znakiem jak 
najbliższej współpracy między „narodami. 


q nia. 


Wzajemna , 


Dzisiaj ten okres nieporozumień między poszczegól- 
nemi broadcastingami należy szczęśliwie do przeszłości, 

W okresie, gdy Rząd Rzeczypospolitej Polskiej 
wniósł na forum międzynarodowe projekt, zdążający nie- 
tylko do rozbrojenia, czy też ograniczenia zbrojeń armij 
poszczególnych państw, lecz i do rozbrojenia moralnego, 
działalność broadcastingów nabiera specjalnego znacze- 
Że bliska współpraca radjofonij różnych państw 
może być jak najbardziej harmonijna i wolna od wszel- 
kich zadrażnień politycznych, oraz, że: linja tej pracy 


względów, w zbyt dobrych stosunkach. Jednem słowem, 
i niosące zawsze coś nowego i ciekawego sprawiły, iż 
radjo zaczęto uważać za potężnego ambasadora pokoju 
i porozumienia. Atmosfera współpracy jak najściślejszej 


| państw, chociażby to były państwa, z któremi naród da- bowiązują się wzajemnie do nieprowadzenia w żadnym 
nego radjosłuchacza nie pozostawał, z tych czy innych | 


wypadku wojny politycznej w eterze, 


Wojna radjowa, której wypadki cytuje kilkuletnia 


m codzienne audycje radjowe nadawane z różnych krajów | zaledwie historja radjofonji Światowej, może przynieść 
J niepowetowane szkody, o ile nie zostanie wczas zaże- 


gnana, Wojna taka byłaby specjalnie groźna w okre- 
sie, gdy stacje posiadają coraz to większą moc nadaw- 


w dziedzinie radjofonii zdołała się jednak wytworzyć do- czą, a tem samem i coraz to większy zasięg. Na szczę- 


piero po kilku latach działalności poszczególnych broad 
castingów. 


ście zawierane coraz to częściej porozumienia radjowe 
między poszczególnemi narodami, oraz akcja Międzyna= 


Duże. zasługi położyła w tym względzie Międzyna- | rodowej Unii Radjofonicznej sprawia, że radjo jest pro- 


rodowa Unia Radjofoniczna, skupiająca w sobie wszyst- 
kie broadcastingi. Ta „Radjowa Liga Narodów“ niejed- 
nokrotnie przyczyniła się do zażegnania grożących kon- 
fliktów między poszczególnemi krajami, konfliktów, któ- 


re powstawały na tle pracy poszczególnych rozgłośni, 


a zwłaszcza rozgłośni, leżących na pograniczu państ vw. 


pagatorem pokoju, porozumienia i rozbrojenia moralnego, 

W zakrojonej na szeroką skalę akcji rozbrojenia mo- 
ralnego, którego inicjatywa wyszła ze strony Polski, bra- 
na będzie pod uwagę również i rola radja, które za n9- 
średnictwem tysiąca kilkuset stacyj ma wpływ na kilka- 
dziesiąt miljonów radjosłuchaczów. 


Muzeum Kolejowe w Warszawie 


Muzeum Kolejowe, którego uroczyste otwarcie nastą- 
piło w grudniu r. ub. jest realizacją myśli, która kiełkowa- 
ła już w zaraniu powstania kolejnictwa polskiego. Ogrom 
jednak pracy, jaki przypadł w udziale Poiskim Kolejom 
Państwowym w związku z koniecznością zorganizowania 
od podstaw całego aparatu kolejowego oraz odbudową 
zniszczonych przez wojnę objektów kolejowych nie po- 
zwolił przez długi czas na zrealizowanie tej idei. 

Ministerjum Komunikacji po raz pierwszy w Odrodzo- 
nej Polsce występuje z pokazem na Targach Wschodnich 
we Lwowie w roku 1927, urządzając tam pawiłon komu- 
nikacyjny, bardzo zresztą jeszcze ubogi w eksponaty. Na- 
stępnym etapem realizacji myśli o powstaniu Muzeum 
Kolejowego jest w r. 1929 Powszechna Wystawa Krajo- 
wa w Poznaniu, gdzie w dziale swym Komunikacji i Tu- 
rystyki Mimisterjum Komunikacji występuje z pokazem o 
znacznie szerszym zakresie. Wreszcie ostatnio zrealizo- 
wano ostatecznie tę ideę, otwierając stałe Muzeum Kole- 
jowe w Warszawie przy ul, Nowy Zjazd Nr 1. 


W otwarciu Muzeum w Warszawie, stwierdzić to 
trzeba z radością, nie tyle odgrywały rolę pieniądze, któ- 
rych przecież w czasie ogólnego kryzysu było bardzo nie- 
wiele, co ogólny entuzjazm i zrozumienie potrzeby stwo- 
rzenia takiej placówki.. Wszystkie eksponaty, znajdujące 
się w 19 salach muzealnych zostały wykonane rękami pol- 
skich pracowników kolejowych. Eksponatów tych po- 
dzielonych w 17 działach Muzeum posiada 450 oraz 800 
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nm mL CILA PROWINCJI 


Górnicy śląscy przyjęli orzeczenie kemisji arbitrażowej 


Wczoraj odbyły się w Katowicach -dwa kongresy | mówców, z których tylko jeden ośwładczył się za straj- 
górników, członków rad załogowych, jeden — zespołu| kiem, Uchwalono szereg rezolucyj, ustalających dalsze 
pracy, drugi — centralnego Związku Górniczego, Wiece | postępowanie w omawianej sprawie, 
poświęcone były sprawie wyroku nadzwyczajnej komisji W kongresie centralnego związku górników wzięły 
arbitrażowej, obniżającej zarobki w górnictwie. W kon-| udzia? delegacje załóg kopalnianych Zagłębia Dąbrowskie- 
gresie zespołu pracy wzięli udział delegaci rad załogo-| go, Krakowskiego i Śląska, Uchwalono szereg rezolucyj o 
wych z Górnego Śląska. W dyskusji zabierało głos 23| charakterze podobnym co na kongresie zespołu pracy. 


Strajk tramwajowy w Łodzi załamał się 


Po nieudałym, jak „Dzień Polski“ doniósł już w sobo- 
tę, powszechnym strajku protestacyjnym — strajk tram- 
wajarzy załamał się, ' 

W sobotę do dyrekcji tramwajów zgłaszali się maso- 
wo tramwajarze, oświadczając gotowość przystąpienia do 
pracy. 


Po podpisaniu deklaracyj, że zgadzają się na nowe 
warunki, tramwajarzy tych odrazu kierowano do pracy. 
Dzięki temu ruch tramwajowy w Łodzi odbywał się wczo- 
raj prawie zupełnie normalnie. Tramwaje kursowały na 
wszystkich liniach, mimo że strajk oficjałnie nie został 
odwołany, W praktyce jednak jest on już prawie zlikwi- 
dowany. 


GDAŃSK stracyj, którzy policję obsypali kamieniami, postawić przed 


— Wypadek automobiłowy kupca warszawskiego. | sądem doraźnym z oskarżenia § 215 k. k. Rozprawa od- 
pobliżu Gdańska, około godz. 5 rano, samochód Nr. W będzie się prawdopodobnie już w przyszłym tygodniu. 
68628, należący do kupca warszawskiego, Landowskiego, 


tablic, wykresów i fotografij, obrazujących nietyłko do- | 
tychczasową działalność P. K. P., lecz również ilustrują- | 
cych przyszłe zamierzenia, czego wyrazem jest choćby ,. 


którym jechał on w towarzystwie siostrzenicy swej Hele- KRAKÓW 
ny Landowskiej, omijając furmankę, zawadził © kamień — Pożar w Zakładach br. Goetza w Okocimiu. W so- 
przydrożny, następnie zaś odrzucony został na drzewo. bote pod wieczór wybuchł pożar w zakładach przemysło- 


kapitalnie wykonany model przyszłego Dworca Główne- 
go w Warszawie. 


W dziewiętnastu 'salach, w 17-tu kolejno rozplanowa- 
mych działach — począwszy od działów historycznego i 
odbudowy i zniszczenia — gdzie doskonałe wykazane jest 
jak wielkie ma terenach naszego kolejnictwa poczyniła 
spustoszenia pożoga wojenna, przez działy rozbudowy bu- 
dynków, mostów, nowopowstałych lub obecnie nowopo- 
wstających, przeróżnych licznych objektów kolejowych, 
gdzie w sposób najbardziej dostępny dla każdego nie- 
fachowca wykazano — jak niewiele zostawił nam na- 
jeźdźca, a jak wiele do dziś zrobiono + — ile jeszcze czeka 
pracy — następują działy specjalne, techniczne jak na- 
wierzchnie, nasycanie podkładów, laboratorja mechaniczne, 
tabor i urządzenia, wreszcie wansztaty — które zwłaszcza 
w ostatnim okresie rozrosły się ogromnie — wykonywu- 
jąc i zaspakajając wszelkie potrzeby naszych kolei. 

Dalsze sale to bogaty, tak w eksponatach, jak i gra- 
ficznie doskonale i jasno przedstawiony dział zasobów i 
materjałów — wykazujący naturałne bogactwa Polski 
w większości wystarczają dla potrzeb naszego kolejnic- 


twa — działy przewozów (doskonałe i objektywne po- | 


równania statystyczne z danemi europejskiemi). Koleje 
wąskotorowe, personel i finanse, pomoc lekarska i ciekawy 
dział psychotechniki od niedawna stosowanej przy egza- 
minach personelu kolejowego. 

W sali wykresów, dotyczących ruchu i eksploatacyj — 
ciekawe graficzne przedstawienie potrzeby korytarza 
gdańskiego dla przewozu naszych produktów, który wzrósł 
w ciągu ostatnich lat o paręset procent, w porównaniu Z 
wykorzystaniem tegoż korytarza, przez Niemców, prze- 
wóz towarów których nie zwiększył się zupelnie w czasie 
tego samego okresu. 

Gdyby może p. Borahowi danem było tę tablicę zoba- 
czyć, możeby wówczas wygłaszał opinje bardziej ogłędne! 
Nie potrzeba tu żadnych sentymentów — mamy cyfry i 
wykresy. Te są zupełnie przekonywujące. 

Ostatnie działy to sygnalizacja, gdzie pokazany jest 
cały szereg wynalazków celowych i ulepszających do- 
tychczasowe urządzenia sygnałizujące pomysłów ; kon- 
strukcji inżymierów polskich, wprowadzanych w naszem 
kolejnictwie w miarę możności ich finansowania, dział za- 
bezpieczenia ruchu wreszcie pięknie pomysłowo wyko- 
nane dwie dioramy: mostu w Jaremczu oraz przekroje li- 
nii średnicowej pod Alejami Jerozolimskiemi w Warsza- 
wie 

Całość bezwątpienia imponująca. Ogromny dorobek 
wstatnich kilku lat — świetne zamierzenia na przyszłość— 
sprawy ciekawe nietylko dla fachowców, lecz i dla każ- 
dego przeciętnego laika, zwłaszcza, że mamy tu wszyst- 
ko przedstawione w sposób i dokładny i dostępny. 

Na zakończenie należy zaznaczyć, że twórcą Muzeum, 
jego niestrudzonym organizatorem i opiekunem jest nacz. 
wydziału budowlanego przy Ministerjum Komunikacji p. 
inż. J. Wołkanowski, dzięki energji którego mimo cięż- 
kich obecnie czasów zrealizowano otwarcie Muzeum Kole- 
jowego, które od pierwszych chwil swego istnienia stanęło 
na wysokim poziomie odpowiadającym znaczeniu Warsza- 
wy jako stolicy mocarstwowego państwa. 

G-ski 


Przeciw obstrukeji, hemoroidom zaburzeniom 
w żołądku i kiszkach, zastoinie w wątrobie i śledzienie, bó- 
lom krzyża. zaleca się picie naturalnej wody gorzkiej „„Fran- 
ciszkae=Józefa!'* kilka razy dziennie. Żądać w apt, 3851 


O aTa K.K W ŻY TOSCA „WADY YA Y AEA TAA E 


Naskutek wstrząsu otworzyły się drzwiczki samochodu i| wych br. Goetza w Okocimiu. Źródłem pożaru były warsz- 
p. Landowska wypadła z samochodu, odnosząc dość po- | taty reparacyine wagonów kolejowych i kuźnia. Straż 
ważne obrażenia cielesne. Ranną odwieziono do szpitala. Ogniowa zakładów przemysłowych i przybyłe straże z 
Brzeska, Słotwicy i Jasienia, zlokalizowały pożar, tak, że 
BYDGOSZCZ spłonęły tylko 4 wagony kolejowe, kuźnia i szopa warsz- 

— Śmierć w przeręblu. 5-letni synek właściciela ma- 


tatowa, 
iątku Jeleniec, pow. Chełmno, Winter, udał się w towa- 
rzystwie bony na przechadzkę. Towarzyszący im pies po- 
biegł do stawu i wpadł do przerębla, Widząc to chłop- 
czyk, pośpieszył psu z pomocą i również wpadł do prze- 
rębla, Gdy nadbiegła bona, aby ratować dziecko, załamał 
się pod nią lód, wobec czego wpadła do wody. Bona i 
chłopczyk utonęli, Zwłoki topielców wydobyto z wody. 

ty wartości 2 miljonów franków. Stanowi to rys bardzo 


POZNAŃ charakterystyczny dla sprawy. Prowadzący dochodzenie 
— Wystawa drobiu. W niedzielę odbyło się otwarcie | kierownik Wydz. Śledczego w Krakowie, p. Pollak, w 
wielkiego pokazu drobnego inwentarza, t. į. drobiu, króli-| związku z tą aferą wyjedzie prawdopodobnie już w naj- 
| ków, gołębi i t. d. W akcie otwarcia wzięli udział do- | bliższych dniach do Paryża, gdzie zamieszkiwała stale p. 
wódca O. K. zen. Dzierżanowski, prezydent miasta Rataj- | Ciunkiewiczowa, 
ski, prezydjum Wielkopolskiej Izby Rolniczej i t. d. Ze- 
brany powitał prezes Komitetu Wystawowego kpt. Bo- LWÓW 
| gdański, poczem przemówił delegat Wielkopolskiej Izby — Proces ks. Kunickiego, W procesie ks, prałata Ku- 
| Rolniczej dr. Szuman. Przecięcia wstęgi dokonał gen. |nickiego i d-ra Iwana Zawałykuta, oskarżonych, jak do- 
nosiliśmy, o zdradę stanu, zakończono w sobotę przesłu- 


Dzierżanowski. Na wystawę nadesłano okazy ze wszyst- 
kich prawie województw Rzplitej. Wystawa potrwa 3 dni. | chiwanie świadków. Przewód sądowy naogół potwierdził 
wszystkie tezy oskarżenia. Wyrok zapadnie dziś, w po- 
ŁÓDŹ niedziałek. 
— Katastrofa autobusu. Autobus pasażerski, kursują- 
cy na linji Bełchatów — Piotrków — Łódź, wpadł w dniu| WILNO 
30 b. m. wskutek nagłego defektu kierownicy na przydro- — Rolnik umarł z głodu. W pobliżu wsi Oszmianka, 
żny płot cmentarza we wsi Drużbice. Autobus został po-| gm. oszmiańskiej, znaleziono w polu trupa niejakiego Gu- 
ważnie uszkodzony. Kierowca, jego pomocnik i kilku pa- | leckiego, bezrobotnego, który, jak ustaliła komisja śledczo- 
lekarska, zmarł wskutek wyczerpania organizmu głodem. 


sażerów odniosło obrażenła cielesne. 
Gulecki, będąc dawniej zamożnym rolnikiem, w estatnich 
CZĘSTOCHOWA latach wpadł w skrajną nędzę i żył z żebraniny, z której 
— Urząd prokuratorski w Częstochowie. W najbliż- | utrzymywał swą rodzinę. 
szym czasie zostanie w Częstochowie utworzony stały — Wykrycie potajemnych gorzelni, W ostatnich 3-ch 
wydział urzędu prokuratorskiego z wice-prokuratorem na | tygodniach na terenie woj. wileńskiego władze policyjne 


— Tajemnica waliz p. Ciunkiewiczowej. Śledztwo w 
sprawie olbrzymiej kradzieży w Grand Hotelu, o której 
niedawno donosiliśmy, rzuca nowe Światło na tę tajemni- 
czą aferę. Okazało się mianowicie, że p. Ciunkiewiczowa 
w czasie swego pobytu w Warszawie, przed przyjazdem 
do Krakowa, miała inne walizy, niż te, z których w kra- 
kowskiem Grand Hotelu skradziono kosztowności i bankno- 


czele. ujawniły 32 tajne gorzelnie, przyczem skonfiskowano 780 
litrów gotowej samogonki oraz przeszło 100 garncy zacie- 
KATOWICE ru. 40-tu włościan pociągnięto do odpowiedzialności sądo- 


wej. Mimo ostrych kar na „konkurentów monopolu spiry- 
tusowego'* włościanie wobec niskich cen zboża gremjalnie 
zakładają tajne gorzelnie, znajdując w tem dość ryzykow- 
ny, choć bezwątpienia intratniejszy sposób pozbycia się 
nagromadzonego zboża, 


— Prowodyrzy z Paruszowca przed sądem doraźnym. 
W związku z zajściami, jakie miały miejsce w miejscowo- 
ści Rybnik-Paruszowca prokurator Sądu Okręgowego w 
Katowicach postanowił przeprowadzić dochodzenie w try- 
bie doraźnym i zaaresztowanych 14 uczestników demon- 


Po zawodach skióringowych odbył się na zakończenie 
cross - country na przestrzeni 5.000 m. Zwyciężył por. 
Koroza (6 p. uł.) na „Sokole* przed mjr. Starzeckim (8 p. 
uł.) na „Nirwanie*. 


Ze sportu 


ZAWODY KONNE W ZAKOPANEM 

W niedzielę, rozegrany został największy konkurs zi- 
mowych zawodów konnych o wspaniały puhar wędrowny 
im, P, Prezydenta Rzplitej, W bardzo trudnym tym kon- 
kursie, którego parcours obejmował 16 przeszkód 1.40 m. 
wysok. i około 4 m. szerokości, startowali jeźdźcy woj- 
skowi i cywilni, Pierwsze miejsce po rozgrywce finało- 
wej na 6 przeszkodach, gdzie decydował czas, zajął z po- 
śród 4-ch finalistów por. Rojcewicz (25 p. uł.) na koniu 
„Black Boy“ bez pkt. karnych w czasie 1.37 sek., 2) por. 
Strzałkowski na „Jowiszu*, 3) por. Dąbski - Nerlich na 
„Nero“, 4) por. Wolski na „Renacie', 5) p. Pindelski na 
„Dandysie*, Po konkursie uroczystego wręczenia nagród 
zwycięzcom dokonał d-ca O, K, V gen. Łuczyński w asy- 
ście gen. dyw. Rómmia. 


OFICJALNY PROGRAM PIERWSZEGO DNIA IGRZYSK 
OLIMPIJSKICH 


Oficjalny program pierwszego dnia zimowych igrzysk 
olimpijskich w Lake Placid przedstawia się następująco: 
4 lutego, g. 10 — Uroczyste otwarcie igrzysk, g. 10 m. 
30 — wyścig łyżwiarski na 500 m., g, 11 — Mecz hokejo- 
wy: Polska — Niemcy, g. 14 m, 25 — Mecz hokejowy 
Stany Zjednoczone — Kanada, g. 14 m. 15 — Bieg tyż- 
wiarski na 5.000 mtr., g. 14 m. 45 — Pokazowe gry „cur- 
lingu“, 
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DZIŚ: Ignacego B. M. JUTRO. Oczyszczenie N.M.P. 
Wschód słonca 718 zachód słenca 16.21 
Przybyłe dnia 1 19 
Wschód księżyca 3.30, zachód księżyca 1031 
Długość dnia 9 03 


OGÓLNE 

— FUNDUSZ POMOCY SZKOLNICTWU POLSKIE- 
MU NA OBCZYŹNIE 

Na pierwszem plenarnem posiedzeniu Rady Funduszu 
Pomocy Szkolnictwnu polskiemu zagranicą, dokonano wy- 
boru władz, przyczem na stanowisko prezesa Funduszu 
powołano marszałka Senatu Raczkiewicza, na sekretarza 
Rady dyr. Zaleskiego, do zarządu wybrano pp.: Hełczyń- 
skiego — szefa kancelarii cywilnej p. Prezydenta Rzplitej, 
prezesa Dębskiego, dyr. Kłopotowskiego, dyr. Lenartowi- 
cza į red. Świechowskiego. 

Naibliższem zadaniem zarządu będzie ostateczne opra- 
cowanie tekstu statutu Funduszu, likwidacyjne przejęcie 
agend od Komitetu Obchodu 25-lecia Walki o Szkołę Pol- 
ską oraz opracowanie planu pracy w związku z wytycz- 
nemi, ustalonemi na ostatniem posiedzeniu Komitetu Ob- 
chodu 25-lecia Walki o Szkołę Polską, 

— AKCJA POLSKIEGO INSTYTUTU WSPÓŁPRACY 
Z ZAGRANICA 

Specjalna Komisia P. I. W. z Z., przystąpiła do sy- 
stematycznego zbadania obcych podręczników szkolnych, 
a specialnie podręczników historii, literatury i geografii 
powszechnej, używanych w elementarnych i średnich 
szkołach zagranicznych, — dla ustalenia zakresu i cha- 
rakteru wiadomości o Polsce w tych podręcznikach. Ce- 
lem tej akcji jest uzupełnienie niewystarczających i pro- 
stowanie błędnych wiadomości © Polsce we wspomnia- 
nych podręcznikach. Pragnąc uzyskać jak naibardziej 
wszechstronny materjał w tej dziedzinie, POD WSZ 
zwraca się z prośbą do wszystkich osób, mających kon- 


„DZIEŃ POLSKU 1/2 lutego 1932 r. 


Zjazd Towarzystw Polsko - Czeskosłowackich 


Wczoraj odbył się w Warszawie zjazd przedstawi- 
cieli Towarzystw Polsko - Czeskosłowackich, W zastęp- 
stwie prezesa Tow, Polsko - Czeskosłowackiego w War- 
szawie sen, J. Wielowieyskiego, który ze względów rodzin- 
nych w zjeździe udziału wziąć nie mógł, przewodniczył 
prezes poznańskiego T-wa Polsko - Czeskosłowackiego 
p. Kierski. 

Zjazd uchwalił zorganizować stały komitet porozu- 
miewawczy Towarzystw Polsko - Czeskosłowackich, któ- 
1y będzie miał za zadanie koordynowanie działalności 
wszystkich stowarzyszeń, mających na celu zbliżenie z 


Czechosłowacią, jak również pogłębianie stosunków z 
bratniemi organizacjami na terenie Czechosłowacii. Pod- 
czas zjazdu red. Wierzyński wygłosił referat o działal- 
ności porozumienia prasowego polsko - czeskosłowackiego. 

Do prezydjum Komitetu Porozumienia zostali wybrani 
sen. Wielowieyski (prezes) i p. Kierski (wice-prezes), Na 
zjazd przybyłi liczni przedstawiciele organizacyj polsko- 
czeskosłowackich na prowincji. Przybył również prezes 
kiubu polsko - czeskosłowackiego w Morawskiej Ostrawie 
dr. Kral. Przysłano wiele depesz i listów powitalnych. 


Dunikowskiego, którą niedawno podziwiał Kraków jakol 


największą wystawę rzeźby w Polsce, 

— RUCHOMA WYSTAWA. SZTUKI 

Ill-cią z kolei „Ruchomą Wystawę Sztuki“ w Mokoto* 
wie (Narbuta 14) od dnia 24.] do dnia 28.I r. b. zwiedziło 
osób 1.937. Dnia 4 lutego r. b. nastąpi otwarcie IV-ej Ru- 
chomej Wystawy Sztuki na Powiślu przy ul. Czerniakow- 
skiej 128, w gmachu szkłoy powszechnej, przyczem w nie- 
dzielę, dnia 7.11 r. b., o godz. 17, w sali wystawowej od- 
będzie się koncert popularny i pogadanka na temat sztuki. 

— SŁUSZNE ZARZĄDZENIE 

Ze względu na znaczny wzrost wypadków, spowodo- 
wanych czepianiem się wozów tramwajowych przez chłop- 
ców nieletnich, Komisarz Rządu m. st. Warszawy wydał 
zarządzenie, aby funkcjonariusze policji państwowej roz- 
toczyli jaknajdalej idącą opiekę nad nieletnią młodzieżą, 
znajdującą się na ulicach miasta. Każdy  funkcionariusz 
policyjny, który zauważy nieletniego, czepiającego się wo- 
zu tramwajowego, winien go natychmiast zatrzymać i od- 
prowadzić do naibliższego Komisarjatu, skąd oddany zo- 
stanie pod opiekę rodziców z pouczeniem o skutkach, wy- 
nikających z czepiania się wozów tramwajowych. 

— WAGONY TOWAROWE MIESZKANIAMI DLA 
BEZDOMNYCH 

Dzięki staraniom Tow. „Opieka“, Min. Komunikacji ze- 


takt z temi sprawami, a specjalnie do nauczycielstwa pol- | zwoliło, aby na terenie Żoliborza urządzone zostały w wa- 
skiego w kraju i zagranicą z prośbą o komunikowanie In- | gonach towarowych mieszkania dla bezdomnych. 


stytutowi dostrzeżonych braków lub błędów w wiadomo- 
ściach o Polsce w wymienionych książkach. 


— KOMISJA DYSCYPLINARNA POLICJI PAŃ- 
STWOWEJ 

Minister Spraw Wewnętrznych ustalił następuiący 
skład „komisji dyscyplinarnej przy komendancie głównym 
Policji Państwowej na rok 1932: członkami komisji zo- 
stali mianowani nacz. wydz. IV komendy gł. P. P. 
nadinsp. dr. Nagler, komendant wojewódzki P. P. w Po- 
znaniu, insp. Goździecki, oraz inspektor ministerjalny w 
min. Spraw Wewnętrznych, p. Czerwiński. Zastępcami 
członków komisii dyscyplinarnej mianowani zostali: nacz. 
wydz. I komendy gł. P. P., insp. Nowodworski, komendant 
wojewódzki P. P, w Łodzi, insp. dr. Tołwiński, komen- 
dant P. P. m. st. Warszawy, insp. Czyniowski, komendant 
wojewódzki P. P. w Łucku, insp. Płotnicki, oraz naczel- 
nicy wydziałów w min. Spraw Wewnętrznych, dr. Ży- 
mirski i p. Czapiński. 


— ZALEGŁOŚCI ZA WODĘ W STOLICY 

Zaległości z tytułu opłaty za wodę i kanały wzrosły 
w r. 1931 w porównaniu z r. 1930 przeszło o 500.000 zł. 
i na 1 stycznia 1931 roku wynosiły 3.572.000 zł., gdy na 
1 stycznia 1932 r. — 4.175.000 zł. Są to zaległości nietyl- 
ko osób prywatnych, ale również władz państwowych i 
samorządowych. 

Z powyższej kwoty instytucje państwowe zalegają 
600.000 zł., miejskie w wysokości 236.000 zł. 


„Przez dziurkę od klucza” 


NOWY PROGRAM W „MORSKIEM OKU* 
Zapożyczywszy nazwę rewii od sketschu, granego pod 
tym tytułem, dyrekcja teatrzyku „Morskie Oko“ 
wystąpiła z nowym programem, bardzo zręcznie ułożo- 
nym, który dzięki udziałowi w nim sił doskonałych, bez- 


— WYCIECZKA SKAUTÓW ANGIELSKICH DO warunkowo liczyć może i powinien na duże powodzenie. 


POLSKI Ę 

Z Londynu donoszą, iż do Polski wybiera się w sier- 
pniu r. b. wycieczka kółka dramatycznego uczniów gim- 
nazjum „Heileybury College Amateur Dramatic Society" 
(skauci), W skład wycieczki wchodzi 28 chłopców i 2-ch 
nauczycieli. Uczestnicy tej wycieczki dadzą przedstawie- 
nie „Juljusza Cezara“ Szekspira. 

Odwiedzą oni również Międzynarodowy Zlot Skautów 
Wodnych nad jeziorem Garczyńskiem. 


MIEJSKIE 


Poza dotychczasowemi siłami artystycznemi z mi- 
strzem Gruszczyńskim na czele, w programie obecnym po- 
pisują się artyści tej miary co pp.: Zizi Halama, Janina 
Sokołowska, Parnell, Antoszówna, Sempoliński i in. Na- 
zwiska te mówią same za siebie. 


P. Stanisław Gruszczyński po znakomitem odśpiewa- 


| niu piosenki włoskiei „Santa Lucia“ spotkał się z entu- 


zjastycznem przyjęciem i zmuszony był piosenkę tę bi- 
sować. 


P. Zizi Halama poza Świetnemi popisami choreogra- 


— ZJAZD NAUCZYCIELI SZKÓŁ TECHNICZNYCH. („Napad na pocztę“, „Wspomnienia z Grenady“) dała się 


W dniu 2 i 3 lutego r. b. Stow. Nauczycieli Szkół Za- 
wodowych organizuje I-szy Ogólnokrajowy Zjazd Nau- 
czycieli Szkół Technicznych, Przemysłowych i Rzemieśl- 
niczych pod protektoratem ministra R. R. i O. P. Otwar- 
cie zjazdu nastąpi 2.II, o godz. 10 rano, w Klubie Urzędni- 
ków Państw., Nowy Świat 67. 

Tegoż dnia, o g. 4 popoł., nastąpi uroczyste otwar- 


cie wystawy szkół technicznych, przemysłowych i rze- | 


mieślniczych w gmachu Państwowych Szkół Technicznych, 
przy ul. Wspólnej 81. Dla publiczności wystawa będzie 


otwarta od dn. 3 do 7.I1 włącznie w godzinach od 10 do | 


14 i od 16 do 19-popoł. Wejście bezpłatne. 
-— ODCZYT W STOW. MŁODYCH SŁOWIAN 


| poznać jako wyborna naśladowczyni „gwiazd“ 
li nierewiowych (Marlena, Hanka i Marysia). 


rewiowych 


Przemiła p. Sokołowska ładnie odśpiewała piosenkę ty- 
rolską, a następnie w sketschu doskonale odegranym z p. 


| P. Aniela 


Z karty żałobnej 


Ś. P. KSIĄDZ KANONIK WACŁAW KALINOWSKI 

Dnia 30 stycznia zmarł Ś. p. ks. dr. Wacław Kalinow- 
ski, kanonik kolegiaty ołyckiej, proboszcz parafii wojsko- 
wej pod wezwaniem Najśw. Panny, Królowej Korony Pol- 
skiej w Warszawie, sędzia prosynodalny Sądu biskupa po- 
lowego, radca polowy kurji biskupiej, kawaler orderów. 

Ks. kanonik Kalinowski bawił podczas wojny przez 
czas dłuższy w Kijowie, gdzie położył wielkie zasługi na 
polu opieki nad wychodźcą polskim. Ksiądz Kalinowski 
cieszył się w Kijowie ogromnym szacunkiem i niemniejszą 
sympatją, tak u miejscowego społeczeństwa, jak i u chwiło- 
wych przybyszów. 


Z Teatrów 


WIELKI. Dziś pod dyr. kap Mazurkiewicza opera 
dramatyczna Pucciniego „Tosca“ z pp. Krzywiec, Gołe- 
biowskim. Karpackim, Gołebiowskim. Trembickim w ro- 
lach. głównych. 

We wtorek pod dvr, kap. Sillicha urozmaicona malo- 
wniczemi tańcami „Traviata“ Verdiego z pn, Zmigród-Fe- 
dyczkowska. Doboszem i Karpackim. 

NARODOWY. Dziś i jutro „Forteplan* Jerzego Sza- 
niawskiego z pp. Duleba. Lindorfówną.  Brydzińskim. 
Chmielińskim. Węgrzynem. . 

NOWY. Dziś i jutro „Drugie Imie miłości* Miłaszew- 
skiego z Gorczyńską, Samborskim, Wesołowskim. Ankwi- 
czówna. 

LETNI. Dziś ! futro „Omal nie moc poślubna“ z Ma- 
licka. Osterwa. Grabowskim CGe'"ówna. Hnydzińskim. 

Dziś. o g. 4 popoł „Wicek i Wacek“. 

POLSKI. Dziś i jutro „Virtuti Militari“ Czyżowskiego 
w reżyserii Aleksandra Wegierki 

MAŁY. Dziś „Szczęście od lutra“ z Milą Kamińska, 
pod Olszewska. Zelwerowiczem. Boneckim i Pawłow- 
skim. 

NA CHŁODNEJ. Dziś i iutro „Panna młoda z da- 
chu“ z pp. Lubieńska i Zelwerowiczem. 

„ATENEUM“. Dziś „Damy i Huzary*. 

„NOWOŚCI“. Dziś i codziennie ..Pooczepiny 
Kurpiach"*. widowisko ze śpiewami i tańcami. 

„BANDA”. Dziś znakomita rewia „Banda Na- 
przód“ z H. Ordonówna i Loda Halama na czele zespołu. 

„WESOŁE OKO“. Dziś rewia „Bawmy sie w miłość", 

„MORSKIE OKO“. Dziś i iutro rewia n. t. „Przez 
dziurke od klucza“, Udział biora: Halama. Parnel, Stani- 
sław Gruszczyński. Leon Wyrwicz. J. Sokołowska i in. 

„NOWY ANANAS". Aktualna rewia p. t. „Pod Ma- 


ska”. 

TEATR NA KREDYTOWEJ (Kredvtowa 14), Dziś ł 
futro „Tam nad Odra“. 

BEZPŁATNY TEATR DLA WSZYSTKICH w Łazien- 
kach (Pomarańczarnia). gra codziennie o godz. 16-ei rewię 
dla dzieci p. t. „Miała baba koguta”, w reżyserii Jerzego 
Bujańskiego. 

CYRK STANIEWSKICH. Dziś. o e. 8 m. 15 premiera 


nowego wspaniałego programu. 16 światowych atrakcyj 
i 120 krokodyli kapitana Walla. 


OSTATNI WYSTFP BELGIJSKIEGO KRÓLEWSKIE- 
GO TRIA NADWORNEGO. We wtorek. 2 lutego, o godz. 


jfcznemi ze swym fenomenalnym partnerem Parnellem 46i nopol. odbedzie sie koncert kameralny w wykonaniu 


|belgiiskiezo Tria Nadwornego. W programie: Beethoven- 
Trio Es-dur. Schumann — Trio G-moll i Franck — Trio 
Fis-moll. 

SZLEMIŃSKA I BENDER W KONSERWATORIUM. 
Szlemińska (sopran koloraturowy) i Edward 
Bender (bas) dadza sie usłyszeć po raz ostatni w Warsza- 
wie. w sali Konserwatorium we wtorek. 2 lutego, o godz. 


Sempolińskim wykazała wybitne zdolności do ról charak-; 8-ej m. 15 w. Urozmaicony program zawiera szereg arvi 


terystycznych. 

Gorąco oklaskiwano wyborną pieśniarkę p. Obarską 
oraz niezrównaną w swych popisach choreograficzno-a- 
krobatycznych p. Elę Antoszównę. 

P. Leon Wyrwicz, który jako świetny monologista ma 
już swoią wyrobioną opinię i tym razem nie zawodzi zau- 
fania, jakiem darzy go publiczność, Wymienić jeszcze na- 
leży pp.: Sempolińskiego, którego szczery humor udziela 


Dziś, o godz. 8 wiecz., w Stow. Młodych. Słowian w się publiczności, Karlińską i Ruszkowskiego. 


Warszawie (Chmielna 52 róg Wielkiej) wybitny poeta 
chorwacki i zasłużony przyiaciel Polaków, prof. Juljusz 
Benesicz wygłosi interesujący odczyt p. t. „Juraj Kriża-= 
nowicz, pierwszy propagator wszechsłowianizmu, jugosło* 
wiański polonofil z XVH stulecia i żołnierz Sobieskiego". 


— OSTATNIE DNI SALONU ZIMOWEGO W I. P. S. 
Salon Zimowy Instytutu Propagandy Sztuki będzie 
można zwiedzać jeszcze tylko kilka dni, ponieważ wkrót- 
ce już zostanie otwarta wystawa „Sztuki“ krakowskiej. Bę- 
dzie ona połączona ze zbiorową wystawą prac Ksawerego 


Cały program umiejętnie wyreżyserowany przez p. 
Własta, udał się doskonale i, jak już wyżej zaznaczyliśmy, 
zasługuje na duże powodzenie. s. 


OETI VA E JIN MYCIA R BOYZ EN RZY TTE DIE EEEN 
Prosimy o odnowienie prenume- 


raty na m-c luty (I kw.) i uregulo- 
wanie ewent. zaległej. 


i duetów operowych oraz pieśni kompozytorów polskich 
ï obcych. 


Repertuar kincteatrów 


Adria - Palace (Wierzbowa 7): — „Aniołowie piekła” 

Apollo (Marszałkowska 106): — „Cham”*. 

Atlantic — (Chmielna-33): — „Express miłości”, 

Capitol — . Romanse cygańskie“. 

Casino (Nowy Świat): — „Ułani... utani...“ 

Colosseum (Nowy Świat): — „Przygoda miłosna”, 

Majestic — „Gloria“, 

Filharmonia — „Aniołowie piekła“. 

Palace (Chmielna 9): — „Góry w płomieniach", 

Pan (Nowy Świat 40): — „Romanse cygańskie“, 

Stylowy (Marszałkowska 108): — „Bezimienni bohate- 
rowie“. 

Światcwid (Marszałkowska 111) — „Tragedja amery- 
kańska“. 
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ton, reszta pozostała na składach w cukrowniach. Eksport 
melasu był kierowany głównie do Austrii i Czechosło- 
wacji. 

Z ogólnej sumy zbytu wewnętrznego przypada na: 
przemysł spirytusowy 12.600 ton, drożdżowniczy 20 ty- 
sięcy ton i na paszę 20 tysięcy ton. 


Rynek akcyj i walut ` 


Światowe giełdy akcyjne wykazywały w tygodniu 
ubiegłym naogół tendencję mocną, przy nastroju oży- 
wionym. Przyczyniły się do tego: korzystna ocena sy- 
tuacji politycznej w związku ze zbliżającą się konferen- 
cią rozbrojeniową i parafowaniem traktatu o nieagresji 
między Polską a Rosją Sowiecką, dalej oficjalne oświad- 
czenie, że Bank Angielski spłaci 1 lutego r. b. 30 miljo- 
nów Ł. t. i. resztę kredytu francusko-amerykańskiego 
w kwocie 50 milj. Ł., zaciągniętego w sierpniu r. ub., nie 
naruszając przytem swoich zapasów złota. Przejście | 


Radjo 


KONCERT WIŁKOMIRSKICH 
W czwartek 4 lutego o godz. 17.35 pp. Marja i Kazi- 


Stanów Zjednoczonych z deflacji do wyraźnie inflacyjnej | miers Wiłkomirscy wykonają wspólnie przed mikrofonem war- złotego 


polityki kredytowej i zarysowująca się w związku z tem szawskim sonstę wiolonczelową J. Brahmsa, oraz kilka drob- 
możliwość ożywienia obrotów na giełdach pieniężnych, | niejszych utworów wiolonczelowych z towarzyszeniem forte- 
wreszcie zwyżka notowań na rynkach zbożowych, szcze- | pianu. Pozatem pianistka—Marja Wiłkomirska odegra utwory 
gólnie w Chicago, wpłynęły również korzystnie na usposo- | Chopina, Debussy i Prokefjewa. 

bienie giełd. Przejściowy, nieznaczny spadek kursów 

na niektórych rynkach, spowodowany realizacją zysków ODCZYTY I FELJETONY 
przez spekulantów, lub też przyczynami lokalnemi, był 
dość szybko likwidowany. 

W tych dniach odbyły się konferencje delegatów za- 
rządu giełdy berlińskiej z dyrekcją Banku Rzeszy 
i przedstawicielami Ministerium Skarbu w sprawie usta- 
lenia terminu otwarcia giełd niemieckich. Wobec skon- 
statowania przez poszczególnych delegatów, że na ryn- „Bezrobocie w starożytności“ udowodni radjosłuchaczom, Że 
ku finansowym nastąpiło uspokojenie i że kursy papie- | obecny kryzys, pozbawiający ludzi pracy nie jest bynajmniej 
rów niemieckich w obrotach prywatnych utrzymują się wypadkiem spotykanym po raz pierwszy w historji, bewiem 
na niezłym stosunkowo poziomie, przypuszczać należy, | stulecia ubiegłe 
że uruchomienie giełd, a w pierwszym rzędzie berlińskiej, |storja starożytna przekazała nam na swych kartach opisy 
nastąpi w krótkim czasie. nędzy plebsu, żywionego na koszt państwa, 


Sytuacja na poszczególnych rynkach przedstawiała | PRZECIĘTNA ILOŚĆ GODZIN SŁUCHANIA RADJA 
się następująco: w Nowym Jorku panowała tendencja W Ameryce zarządzone ankietę na ten temat. Z ogólnej 
mocna, dopiero w ostatnich dniach, wskutek obniżenia |;i ości odpowiedzi powyżej 128000 obliczono jako średnią 
dywidendy przez U. S. Steel Corp. nastąpiło pewne osta- | ;1ość godzin słuchania — 4 godz. I 16 minut. Nie dziwnego, 
bienie zwłaszcza w dziale akcyj stalowych, które stra- |;, radje kwitnie w Ameryce przy takim zamiłowaniu jej mie- 
ciły od 2 do 3 dolary. Pożyczki polskie uległy dalszej ' 


reklam ni on>wych. 


„DZIEŃ POLSKI, 1/2 lutego 1932 r. 


W czwartek 4 lutego o godz. 17.10 prof. Stanistaw Mach- | B-ku Gosp. Kraj. 83,25. 
miewicz w odczycie transmitowanym ze Lwowa nakreśli | Kraj. Bud. 93. 8% Poż. Konw. 40,25. 6% Poż. 
współczesny obraz ulicy wielkiego miasta z jej niemilknącym | Dol, 56. 7 proc. Poż. Stab. 54—54.25—54. 4% % 
zgiełkiem, skłębionym ruchem w oświetleniu stukolorowych || , Z, zł. 41. 


Nr. 32/33 


Czy jesteś członkiem L.O0.P.P. 


GIEŁDA WARSZAWSKA 
NOTOWANIA URZEDOWE z da. 1.2 
WALUTY 


Dolary 8,89%. Holandja 359,45. Szwajcaria 
174,17. Londyn 30,85. Nowy Jork 8,917. Paryż 
35,13. Praga 26,41%2. Bukareszt 5,37. 

W obrotach prywatnych płacono za 1 rubla 

5,02 złotych. 


PAPIERY PROCENTOWE 


4% Poż. Inw. 83,75. 4% Poż. Dol. 43,75. 
8% L. Z. B-ku Roln. 94. 8% L. Z. B-ku Gosp. 
Kraj. 94. 7% L. Z. B-ku Roln. 83,25. 7% L. Z. 
8% Obl. B-ku Gosp. 


8% Miejskie zł. 63,50 — 62,25 — 


62,50. 10% L. Z. m. Siedlec 61,25. 10% L. Z. 


Tegoż dnia e godz. 20.00 p. J. Życki w feljetonie p. t. | m. Radomia 63. 


AKCJE 
Bank Polski 100,75 — 101. Sole potasowe 


pamiętają przesiienia dużo groźniejsze, a hi- 88,50. 


Rynki zbożowe i towarowe 


NABIAŁ 


WARSZAWA, 1.2. Jaja: Tendencja stabs. Ceny hur- 
towe w dniu 30 b. m. przeciętnie wynosiły za towar nowej 
produkcji de zł. 130 za skizynię 24-kepową. Ze zbiornic jaj- 
czarskich przy spółdzielniach mleczarskich nadchodzi coraz 


szkańców, Jestto ważniejszy czynnik rozpowszechniania niż więcej towaru z nowej produkcji, który jako zupełnie świeży 


zniżce. W dniu 27 b. m. notowano (w nawiasie dane pomyślny stan ekonomiczny i na ten temat możnaby snuć re- ; większej wagi cieszy się na rynku dużem powodzeniem. 


z 22.1 rb.): 8% Poż. Dillona 53,50 (53.7/8), 7% Poż. Stab. flekcje © radjofonji polskiej i jej powelnym rozwoju. Dość 
53 (54). Giełda londyńska wykazywała w związku Z Za- | powiedzieć, iż uboga, zadłużona i walcząca ciężko o 
powiedzianą spłatą kredytu francusko - amerykańskiego byt Austrja, liczy już 470.000 radjeabonentów. Ilość zaś mie- 
oraz oświadczeniem rządu, że handel terminowy na giel- | szkańców Austrji równa się '/, liczby obywateli Rzeczype- 
dzie będzie przywrócony, tendencję mocną. Silnym po- | gpolitej polskiej. 

pytem cieszyły się zwłaszcza papiery państwowe. Na 
giełdzie paryskiej ożywienie trwało w dalszym ciągu. 
Dały się zauważyć wzmożone obroty akcjami Banku 
Francuskiego przy tendencji zmiennej. W dniu 28. r. b. 
odbyło się walne zgromadzenie akcjonariuszy Banku 
Francji, na którem postanowiono wypłacić za rok 1931 
dywidendę w wysokości 385 fr. od akcji; w roku po- 
przednim dywidenda wynosiła 620 fr. Obroty na gieł- 


CZWARTEK 
4 lutego 
11.45 — Przeglad Prasy. 12.15 — Odzcyt z dziedzi- 


L. Dworakowski 
s 


St. Nawrota. Adam Dobosz (tenor), 
(skrz.) i Wł. Raczkowski (akomp.) Słowo wstepne p. S 


i ièi i ni _ Natanson. 14.45 — Płyty gramofonowe. 15.25 — „Wśród 
an pearen idid da pe „bzy aai PEN ksiażek“. 15.50 — Program dla dzieci. 16.20 — Francu- 
PINEA zi edeńska nie ujawniła większego sk; 16.40 — Płyty gramofonowe. 17.10 — „Estetyka 
ożywienia, ulicy. reklamy j okna sklepowego“ — prof. Machniewicz 
Sytuacja na giełdzie warszawskiej zmianie nie ule- (Lwów). 17.35 — Koncert kameralny. 18.50 — Rozmai- 
gła. Obroty były nadal minimalne, nastrój spokojny. Pv- tości. 19.15 — Skrzynka rolnicza. 19.30 — Wiad. sporto- 


we. 19.35 — Płyty gramofonowe. 19.45 — Pras. Dz. Ra- 
diowy.. 20.00 — Felj. „Bezrobocie w starożytności“ — p. 
J. Życki. 20.15 — Muzyka lekka. 21.25 — Słuchowisko 
p. t. „Osiołek“ podług Caillavetta i de Flersa. 22.10 — 
Płyty. 22.30 — Muzyka taneczna ze Lwowa. 


PIATEK 
5 lutego 


11.45 — Przegląd Prasy. 12.10 — Płyty. 1445 — 
Płyty. 15.25 — Odczyt z cyklu dla nauczycieli. 15.45— 
Giełda. 15.50 — Płyty. 16.20 — .Porównanie zagadnie- 
nia higieny społecznej w Polsce, Ameryce i Anglii" — 
dr. Polak. 16.40 — Płyty. 16.44 — Angielski. 17.10 — 
„Duchy i stolik“ — p. J. Ostrowski. 1735 — Muzyka lek- 
jka w wyk. ork. A. Golda i J. Petersburskiego. 18.50 — 
Rozmaitości. 19.15 — Przeglad rolniczej prasy zagran. 
19.30 — Wiad. sportowe. 19.35 — Płyty. 19.45 — Pra- 
sowy Dz. Radjowy. 29.00 — Pozadanka muzyczna p. K. 


notowany był w obrotach oficjalnych 8.89 — 8.89*/, — Stromenzera. 20.15 — Koncert symfoniczny z Filharmonii, 
W przerwie feljeton literacki p. t. „Czy trudniej dzień do-. 


8.90*/, — 8.90 — 8.89, prywatnie zaś 8.89*/, — 8.904 — e ( p. t i 
8.89% — 8.89. Za ruble złote płacono 503 — 5.02 — me przeżyć, niż napisać ksiege" — M. Kuncewiczowa. 


5.00, za czerwońce sowieckie 32 — 35 centów amery- = ANEKA. aóepoa = „facia, ~Qeoriet: 
kańskich, 

W dziale dewiz europejskich wykazywał większe 
wahania Londyn, który podniósł się ostatecznie z 30.75 
na 31.05. Berlin obniżył się z 211.55 na 211.25, natomiast 
Amsterdam podniósł się przejściowo z 359.45 na 359.60. 
Inne dewizy utrzymały się naogół w granicach niezmie- je dostali się za pomocą podrebionych kluczy do mieszkania 
nionych. Alarmujące pogłoski z Dalekiego Wschodu nie artystki Krystyny Dulanki i skradli futro pepielicowe, suknie 
zdążyły się jeszcze odbić na tranzakcjach giełdowych. |i biżuterję. 


— ZAGADKO ZGO 
A. Z. W. Do GOD gy 2 e y ul. Widok nr. 22 przy- 
szedł 43-letni Nusym Zylberman i zajął pekój. Po pewnym 
czasie A) (pęt a zasłabł i przed przybyciem Pogotowia 
zmarł. Lekarz stwierdził zgon z przyczyny nieustalonej. 


— ZABITY PRZEZ TRAMWAJ 


życzki państwowe osiągnęły lekkie wzmocnienie, nato- 
miast listy zastawne utrzymały się na dotychczasowym 
poziomie. Notowano (pierwsza cyfra z 23, druga z 30 
stycznia rb.): akcje: Bank Polski 100.25 — 101, Lilpopy 
13; papiery procentowe: 4% Poż. Dolarowa 43.00 — 
43.75, 5% Poż. Konwersyjna 40.22 — 40.25, 6% Poż. Do- 
larowa 54.00 — 55.00, 7% Poż. Stab. 53.3/4 — 54.25, 
4',% L. Z. Ziemskie 41.25 — 41.00, 8% T. K. m. War- 
szawy 63.50 — 63.00. 

Zapotrzebowanie dewiz i walut na giełdzie warszaw- 
skiej było mniejsze. Cały przydział uskuteczniał Bank 
Polski przy małym udziale banków prywatnych. 

Dewizy amerykańskie osiągnęły w tygodniu ubie- 
głym niewielką zwyżkę, czeki New York podniosły się 
z 8.916 na 8.917, a kabel z 8.922 na 8.923. Kurs dolara 


Wypadki 


— OKRADZENIE ARTYSTKI 
W domu nr. «7 E ART Nowy-Świat niewykryci złodzie- 


$ 
I 


— PRODUKCJA I ZBYT MELASU 


W kampanji 1930/31 wyprodukowano we wszystkich 
cukrowniach polskich 125860 ton melaşu, z czego sprze- paringe pnk budy 4 x: atene na rogu ale Szymanew: 
daż wewnętrzna wyniosła 52.600 ton, na eksport 41.200 skiej i Sierakewskiej dostał się pod elektrewóz linji „17“. 


z 


Sery: Ceny hurtowe za pejedyńcze sztuki: sery litew- 


swój |skle w zależności ed gatunku zł. 2.00—2.40, podaż duża, 


tend. spokojna. 


Mleke: 
zł. 0.25. 


Pełne na miarę za 1 litr w hurcie zł. 0.20 do 


Biuletyn meteorologiczny 


Dziś, o godz. 10-ej w Warszawie ciśnienie 751.0 na 


ny meteorologii na usługach rolnictwa. 12.35 — Poranek | poziomie 120 m., temperatura 0.2 C9, wilgotność 98 proc. 
szkolny z Filharmonii Warsz. Wyk.: Ork. Filh. pod dYT.|stąn nieba pochmurno (śnieg). Prawdopodobny przebieg 


pogody w Polsce: pogoda zmienna z przelotnemi opadami 
w postąci Śniegu lub krup. Temperatura nocą nieco po- 
niżej zera, w dzień, kilka stopni powyżej zera. Porywi- 
ste wiatry zachodnie, potem północno - zachodnie, 


DRZEWKA i KRZEWY 


owocowe i ozdobne 
po cenach znacznie zniżenych 


CEBULKI KWIATOWE 


ZAKŁADY OGRODNICZE 


C. ULRICH 


ZAŁOŻ. 1805 R. W WARSZAWIE 


| 


Centrala — Ceglana 11, tel. 609-25 
Filja — Sienkiewicza 11, tel. 609-28 


Szkółki w Ulrichowie pod Warszawą 
tel. 609-26, Dojazd tramwajem Nr. 9 


3617 


OGŁOSZENIA BROBNE 


d 
POSZUKUJĘ „55 mó dodaj 


rodowita, dobra | ziemi z martwym inwentarzem 


Francuzka 


nauczycielka, |lub kupna mniejszege gospo- 

pierwszorzędne referencje, | darstwa. Proszę e podanie 

szukuje posady na wieś, Ofer- | ceny. Jan Gawełda, Miedzna, 
Melle Pavit, Warszawa, | poczta Węgrów. 3914 


ty: 
Foyet Français Wspólna 36, 
3916 


m. 9 tel. 

inteligentna lat śred- 
Osoba <A wwa się na 
wykwintnej kuchni, gospodar- 
stwie wiejskiem i wszystkiem 
co wchodzi w zakres takowego 
poszukuje posady. Łaskawe 
oferty „Dzień Polski“ Szpital- 
na 1 dla „Selidnej“. 3800 


p ZE e i WSIE ŻÓRE 
k długoletnia prakty- 
Rządca, ka na Kresach iw 
b. Kengresówce, skromnych 
wymagań, poważny, samotny, 
przyjmie jakąkolwiek posadę 
w gospodarstwie. Świadectwa 
i referencje. Oferty Admini- 
stracja „Dnia Polskiego" dla 
„Z S.. 3910 


b SNR Sry" PAŁ e O FRZYKESKEAY ATAARE ROTEER E ROCA WAW ZOE EŃ AE OZ OKE RACZ. SASS OW DO ZZZZZZZOZE EEA E ZDZ AEE, S EEA SDE 20 2 AE SaR a ZOZA ZZOZ DOES 
OGŁOSZENIA: Za wiersz milim. szerokości szpajty redu W tekście 60 gr, rekiny 40 gr. nekrelegi de 50 mm. 20 gr. ie 1680 mm. 40 gr, wyżej 


80 gr. Zwyczajne Ce szp.) 18 gr., tabel. | oyfrowe (6 szpalł uS gr. 


Drobne za wyraz 18 gr. Posady | prace (poszukiwane) ag 


wyraz 8 gr. Ogłoszenia fantazyjne i firm zagranicznyeh © 160 proo. drożej. Za termino'vy druk ogłoszeń admin nie odpowiada. 


OPŁATA POCZTOWA UISZCOZONA RYCZAŁTEM 


Warszawie z odnoeszeniem 
Zmiana adresu 


domu orar na prowinoji 


PRENUMERATA: W, miesięcznie zł. 5. 


ranicą m'es. zł. 10. 


KONTO 


Bo gr CZEKOWE 


P. K. O. Nr. 8575 


pa Lota MiNt WEEKS SEZ URE EDIT ZEE CREEK TE r a DACT 


Wyd: POL. POWSZ. SP. WYD. | Drukowaso m „Drukarni Mazowieckiej", Szpitalna l. 


Redaktos adpewiodzialny: ST, TELSZEWSKI 


